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Krnlfów, 12 września.
(stm). „W nasze; atmosferze polity­

cznej w Polsce unoszą się niebezpie­
czne bacyle: bacyle (nie bakcyle) pa­
niki* — pisze w artykule wstęDnym 
warszawski .Kuryer Polski" — Z wła­
ściwą opinii naszej wrażliwością w cią­
gu kilku tygodni z nastroju niczem nie­
uzasadnionej pewności siebie i lekce­
ważenia wszelkich zewnętrznych gróźb 
i trudności wpadliśmy w drugą osta­
teczność: rozdzierania szat i załamy­
wania rąk. Czas byłby szaty doprowa­
dzić do porządku, fałdom ich nadać 
nieco godności, a rąk użyć do pożyte­
cznej roboty".

Diagnozie tej nie można odmówić 
słuszności, istotnie, z opinią naszą, z 
atmosferą polityczno-społeczną coś się 
dzieje nienormalnego. Jest cna pełna 
nerwowego niepokoju i pesymizmu — 
nie tego pesymizmu, który jest tylko 
jasnem patrzeniem na rzeczy, trzeźwem 
widzeniem złego i męskiero, pewnem 
szukaniem jego przyczyn, i środków za­
radczych, lecz pesymizmu spłoszenia, 
trwogą rozpacznej melancholii bez wyj­
ścia, zaciemniającej władze umysłowe i 
przytłumiającej energię woli.

W tej to trwodze i melancholijnym 
pesymizmie lęgną się — wśród c z ę śc ! 
tylko, na szczęście — naszego społe­
czeństwu niektóre rozpaczliwe zaiste 
pomysły i idee. Umysły spłoszone 
ujemnymi objawami, towarzyszącymi 
wszelkim głębszym i gwałtowniejszym 
procesom . społecznym, a wzmożonymi 
przez nasze specyalne warunki, nie­
chętne wogóie nowoczesnej rzeczywi­
stości —  chętnie zwracają się w tak 
dobrze im znaną przeszłość, aby tam 
znaleźć obronę czy ratunek w dawno 
wypróbowanych, jak im się zdaje, środ­
kach zaradczych, w starych symbolach 
i starych ideach. Takim objawem me­
lancholijnego pesymizmu jest rzucona

Eodobno lekko pośród niedawno od- 
tego zjazdu katolickiego przy ja- 

kicmś wiwatowaniu myśl o — ni mniej, 
P« więcej — m on arch iźm ie  w Polsce 
ipko zbawczej idei i systemie rządze- 
nia- Myśl tę podejmuje i rozwija w za­
cytowanym na wstępie artykule „Kuryer 
Polski* pt. „Nowy symbol*.
, Z przesłanki o „bacylach paniki* 
1 o smutnej pod wielu względami 
oaszej sytuacyi, autor dość niespo- 
~*jcwanie wysnuwa wniosek, że 
X1 wną przyCZyną różnych ujemnych 
u ?as objawów jest to, żeśmy dotąd 
„nie zdołali utworzyć przemawiającego 
do wyobraźni mas* symbolu władzy, 

ym olem Za$ -est j powJnna
yt  ~  ®on«chia.

BłŁ..yłn •! Przemawia przedewszy- 
tkiem silnie do wyobraźni redaktora 

»Kuryera Polskiego". Niebezpieczne 
to denerwujące a sakramentalne sło­
wo: monarchia raz niego wy­
u czo n e, zajaśniało pized „oczyma je- 
80 duszy wszystkiemi k o lorL i tę- 
g y . podbiło jego serce i Zmys}y tak, 
® zdrowy rozsądek autora zupełnie ka- 

^ d u je  przed -  - słowem. Resztkami 
ą**®®°wani» operując, autor „nowego

symbolu" sam przyznaje, że „republi
kdóskcf formę rzędu stokroć ła ­
twiej uzasadnić, niż monarchię".
Ale lozumowanie to natychmiast 
przygłusza „irracyonalny pierwiastek 
miłości i respektu". Ten też „irracyc- 
nalny pierwiastek* niesie go dalej w 
krainę — wyobraźni i przedstawia mu, 
jakby to stworzenie takiego nowego 
(ach, jak nowego I), monarchicznego 
symbolu polskiej państwowości, „wy­
krzesałoby niezawodnie iskrę, od któ­
rej momentalnie na całym obszarze 
Rzeczypospolitej, we wszystkich war­
stwach jej ludności zapłonąłby ogień 
państwowego patryotyzmu"... No, no, 
ktoby myślał! Jakież to Habsburg!, 
Wittelsbachy, Hohenzollerny czy an­
gielscy ’ kuzyni Romanowów- Gottor- 
pów wywołaliby taki entuzyazm „na 
całvm obszarze Rzeczypospolitej*?

Zaiste, „la critique est aisć, l’art est 
difficile". W „Kuryerze Polskim" przy­
wykliśmy dotąd do bardzo rozumnye! 
artykułów wstępnych, pisanych jednak 
bez wyjątku w duchu k o m e n ta to r ­
s k o -kry ty  cz b y m ; wtedy były myśli 
słuszne, sądy trafne, oświetlenie dokła­
dne. Pierwsza ta jednak, zdaje się, 
p o zy ty w n a rada polityczno-państwc-

wa autora owych artykułów dziwnie 
zawiodła. Zawiodła do tego stopnia# 
że w dalszym rozpędzie swego „irra- 
cyonalnego" uniesienia autor widzi w 
ewentualnem stworzeniu monarchicZne- 
go „symbolu" — gdzie, kiedy, z kogo, 
jak, przez kogo, poco? — aż „heroi­
czny wysiłek woli natodu", „energiczny 
rozmach wiosła na skołatanej łodzi na­
szej państwowości* i tym podobne nie­
słychane rzeczy, które staną się lekar­
stwem zbawczem na wszystkie nasze 
dolegliwości, niedomagania, błędy, wa­
dy i usterki, słowem, na całą naszą 
istotnie wielką biedę...

Należy stwierdzić, że ten niefortun­
ny glos, na szczęście dotąd odosobnio­
ny, jest klasycznym objawem i dowo­
dem, że istotnie w atmosferze naszej 
unoszą się — bacyle paniki. Tylko pa­
nika, zaciemniająca świadomość, może 
widzieć we wskrzeszaniu starych, prze­
żytych form społecznych „użycie rąk 
do pożytecznej pracy*. Tylko zasta- 
rzałe nałogi myślowe i bezrad­
ność wobec nowych wymagań życia 
społecznego, może podyktować stawia­
nie przed oczy narodowi w chwili, która 
wymaga najwyższego napięcia sił woli 
i umys u, jako „nowych symboli" —  
starych chochołów, prowadzących 
w bezmyślny, zgubny taniec... Na szczę­
ście, za tym chochołem, jakiekolwiek- 
by on przybrał wcielenie, nikt rozumny 
u nas w kółko kręcić się nie zacznie—

Gabinet prawicy nie ma szans
Negatywne stanowisko 

Warszawa 12. (Teł. M.) Działania 
wczorajsze wyjaśniły sytuacyę przesile- 
niową o tyle, że definitywnie położyły 
kres lansowanym przez prawicę po­
głoskom, jakoby ugrupowania skrajnie 
lewicowe, a chociażby niektóre z nich 
skłonne były tolerować p. Głąbińskie- 
go jako premiera. Zupełnie nega­
tywne stanowisko wobec tej 
kandydatury zajęli nietylko 8 0 -  
cyaliści, ale i „Wyzwolenie". 
Leader tej grupy, p. Woźnicki, któ­
rego p. marszałek starał się wysondo­
wać, powiedział bez ogródek, że „Wy­
zwolenie" wrazie dojścia do władzy 
rządu z p. Głąbińskim na czele p o­
prze ten rząd, ale tylko w dą­
żeniu do jahnajrychlejszego roz­
wiązania obecnego Sejmu i za­
rządzenia nowych wyborów. Pos. 
Woźnicki uważa, że Ci ąbiński zarea­
guje na to jego stanowisko, albowiem 
Związek ludowo-narodowo wyraźnie 
się w tej sprawie! nie tylko w prasie,

P. P. S. i „Wyzwolenia41
ale i Sejmie zaangażował. Pozatem 
stosunek do rządu będzie opozycyjny, 
a wyjątek stanowić będą konieczności 
państwowe, co do których „Wyzwo­
lenie" nie będzie czyniło trudności, 
jeżeli sposób wykonania tych koniecz­
ności nie będzie stał w rażącej sprzecz­
ności z iego programem.

Pos. SŁ ap iń sk i przypomniał p. mar­
szałkowi przeszłość polityczną p. Głą- 
bińskiego celem wykazania, że kandy­
datura jego niema żadnych szans. Na­
rodowi demokraci i klub Dubanowi- 
cza zebrał się wieczorem na poufną 
naradę. Mówią, że narady te znajdują 
się w związku z deklaracyą zespołu 
stronnictw centrowych, które według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zo­
stanie dziś opublikowana. Stanie się 
to jednak dopiero po posiedzeniu 
zjednoczenia mieszczańskiego i klubu 
pracy konstytucyjnej, które mają pod 
tą deklaracyą położyć podpisy.

mw ■ - -1' W — ^ *2 waw a

Wymiana not między Rosyą a Polską. — Odmowna odpowiedź
rządu polskiego.

Warszawa, 12, IX. (PAT). Dnia 13 sarza ludowego do spraw zagranicz- 
sierpnia b. r. przedstawiciel pełnomo- nych Cziczerina z dnia 1 sierpnia 1921 
cny Rosyi złożył w ministerstwie spraw Nr. 2849:
zagranicznych następującą notę korni- Ciężki nieurodzaj, jaki w roku bie­

żącym dotknął wschodnie i nadwołźań- 
skie gubernie Rosyi europejskiej, wy­
wołał głód, równający się rozmiarem 
głodowi niemal z roku 1881 i szcze­
gólnie daje się odczuwać uchodźcom 
ze sąsiednich państw, zagnanym w te 
okręgi przez wypadk! wojenne w 1914 
roku. Głód pcha dziesiątki tysięcy lu­
dzi w kierunku dróg kolejowych, po­
wodując rozpowszechnianie się chorób 
epidemicznych. Rząd sowietów, wytę­
żając wszystkie siły, by dopomódz gło­
dującym i ruch tłumów uregulować, 
zwraca się do państw sąsiednich z pro- 
pozycyą przyjścia z pomocą ludności 
dotkniętej głodem i własnym obywa­
telom, przybywającym z Rosyi, oraz 
przyjmowania jak największej ilości 
wysyłanych do tych państw uchodź­
ców, powstańców i jeńców wojennych, 
którzy znaleźli się w głodujących okrę­
gach. W praktyce rząd sowietów, 
praguąc wysyłać jak największą ilość 
uchodźców i innych grup z miejsc do­
tkniętych głodem, nie zawsze napoty­
ka należyte współczucie i należytą po­
moc ze strony odnośnych państw. —- 
Przedstawiciele Polski naprzykład wy­
suwają w obecnej chwili w mieszanej 
komisyi repatryauyjnej kwestyę równo- 
m:ernego wysyłania uchodźców ze 
wszystkich okręgów Rosyi i podziału 
uchodźców na dwie kategorye: na za­
mieszkałych w danej miejscowości i na 
tych, którzy ruszyli z miejsca i sku­
piają się w danym punkcie innego 
okręgu, przyczem ta druga kategorya 
najoardziej cierpiąca uważana jest przez 
przedstawicieli Polski za drugorzędną. 
1'rzedstawiciele Łotwy ze swej strony 
ze spisu osób, które wyruszają z miejsc 
dotkniętych głodem, wykreślają żydów, 
mimo że żydzi ci mają wszystkie pra­
wa repatryantów. Dla okazania istotnej 
pomocy uchodźcom, którzy znaleźli tlę 
w miejscowościach dotkniętych giodem, 
rząd sowietów uważa za konieczne 1) 
doprowadzić do minimum lub cał­
kowicie wstrzymać reewąkuacyę 
uchodźców z miejsc niedotnniątych 
głodem jak aa Syfceryi, natomiast 
doprowadzić do maksimum reewa* 
Kuacyę z miejscowości głodującej. 
2) Na granicy polskiej Otworzyć 
trzeci punkt odbiorczy na stacyi 
Fabrykowo-Orechowo na linii po­
ło chi ej, oraz doprowadzić do m a­
ksim um  (4000 osób) przyjmowania 
repatryantów na stacyi Sołbce. 3) 
Na granicy łotewskiej przyjmować 
wszystkich uchodźców bez różnicy 
przynależności narodowej. Rząd sowie­
tów podkreśla konieczność szybkiej 
pomocy i spodziewa się, że państwa 
sąsiednie okażą niezwłoczną pomoc 
swoira repatryantom. Komisarz ludowy 
dla spraw zagranicznych Cziczerir.

Na notę posłaną p. Cziczerin otrzy­
mał oupowiedf treści następującej:

Rząd polski otrzymał notę pana ko­
misarza ludowego do spraw zagrani­
e m ^  z dnia 1 sierpnia 192i r. Rząd 
Polski zaznacza raz jeszcze, iż iest 
zdecydowany okazać Rosyi wszelką 
m ożliw ą pomoc przy zwalczaniu 
plagi głodu, przyczem tej czysto hu­
manitarnej akcyi rząd polski nie sta­
wia w łączności z żadnymi postulatami 
natury politycznej czy ir.nej. Rząd pol­
ski liczy w tyin względzie na pełne 
poparcie polskiego społeczeństwa, któ-
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gTjuż zaążylo dar wyraz sw ego  głą- 
Dokiego 'współczucia d!a dotkniętej 
klęską głodową ludnośH rosyjskie] 
Ruch ludności rosyjs& iej. powodo­
w an ej gJodem, nie może jed nak  
być zliKwidowany z u jm ą  dla oby­
w ateli polsMch. Planowa rep stry e- 
cya nietylKo nie m ois  być w strzy­
m ana ale w inna być wyKonana 
zupełnie ściśle według planu prze­
widzianego w układzie o repatryacyi 
oraz w uchwałach mieszanej komisyi 
repatracyjnei. W tym względzie rząd 
polski przypomina ustęp noty swojej 
z dnia 20 sierpnia b. r. Rząd polski 
zaznacza, że wniosek pierwszy, wyra­
żony w końcowym ustępie notu pana 
komisarze, zagraża repatryacyi polskich 
jeńców wojennych, cywilnych, zakład­
ników. oraz internowanych z rodzina­
mi. Rząd polski domaga się natych­
m iastowego odstawienia dô  grani­
cy polskiej w szystkich jeńców  w o- 
jennych, internow anych, zakładni­
ków i cywilnych z rodzinam i zn a j- 
du jącem i się na terytoryum  Rosyi 
i  U krainy łączn ie  ze Sybei yą. Rząd 
polski, nie godząc się na utworzenie 
nowego punktu, zgadza się natomiast 
w okręgach, w których skupiać się 
będą masy głodujące, ustanowić do- 
datkową ekspozyturę delegacyi pol­
skiej do spraw repatryacyi. Ekspozy ■ 
tury te będą się zajmować rejestracyą 
ludności polskiej oraz będą czuwały 
nad ich jak najszybszym powrotem do 
kraiu. Odnośnie do trzeciego wniosku,

na zasadzie którego rzad rosyjski za­
mierza otworzyć na granicy rosyjsko- 
łctewskiej przejście dia uchodźców bez 
rolnicy narodowość-, rząd polski za­
strzega się stanowczo przeciwko 
kierow aniu  osób podlegających re - 
patryacyi na granicę łotew ską, 
stojąc mezłomnie na stanow;sku ukła­
du o repatryacyi, który w artyk. 29 
przewiduje stałe punkty odbiorcze. — 
Rząd polski zaznacza, że przywiązuje 
do wyżej wymienionych postulatów 
pierwszorzędną wagę i z cała stanow­
czością domaga r-ie. aby dla dob^a 
interesów  Polski i Rosyi oraz je ń ­
ców, zakładników  cywilnych i r,- 
chodźców repatryacya b y ła  ściśle 
w ykonaną wedle powziętych po­
stanowień. Minister Skirm unt.

Jeszcze jedna nota rosyjska.
W arszaw a, 12. 9. (Tel. M.) Z Mo­

skwy nadeszła wiadomość, że komisarz 
dla spraw zagranicznych przysłał do 
posła polskiego Filipowicza notę, w 
której porusza cały szereg zagadnień 
ogólnych i politycznych.

Jak sowiety • opiekują się 
poiskiem poselstwesn?
Moskwa. (E. E.) Poselstwo polskie 

w Moskwie zażądało od rządu sowie­
tów natychmiastowego usunięcia z gma­
chu poselstwa komendanta bolszewi­
ckiego i jego pomocników.

Sztokholm, 12. 9. (Teł. wł.) Wedle 
nadeszłych tu wiadomości z Rosyi, rząd 
sowiecki wydał zakaz rozdawania mię­
dzy głodującą ludność transportów żyw­
ności, nadesłanych przez komitety euro­
pejskie.

ftosCwa, 11. 9. (PAT. Radio). Pra­
sa bolszewicka wskazuje na niebezpie­
czeństwo, grożące ze strony francuskiej 
org-anizacyi niesienia pomocy głodnym. 
Pomoc tę przyjmie Rosya pod tym wa­
runkiem, śe będzie miała prawo roz­

działu produktów.
Ryga. (E. E.) Korespondent „Chi­

cago Tribune’* donosi, że pierwszy tran­
sport żywności amerykańskiej wysłany 
przez Estonię do Rosyi został rozgra- 
biony przez żołnierzy czerwonych.

Ryga. (E. E.) Rząd sowiecki nie 
zwrócił Łotwie 100 wagonów towaro­
wych, które były wysłane z Rygi z żyw­
nością do Moskwy, wobec czego dal­
sze wysyłki żywności zostały chwilowo 
wstrzymane.

Z Ligi arodów.
0 ućzisł Ameryki w lidze narodów.

P o ld b u . 11. 9. (PAT. Radio) Wedle 
doniesień toczą się rokowania pomię­
dzy członkami Ligi narodów a Wa­
szyngtonem w sprawie przystąpienia 
Stanów Zjednoczonych do Ligi naro­
dów.

Cenowa, l l .  9. (PAT) Ag. Hayasa 
donosi: Przewodniczący Rady Ligi
Wellington Koo wystosował do rzą- 
aów czterech głównych mocarstw pi­
smo, w którem wyraża zadowolenie 
z postępów, jakie osiągnęły rokowania, 
nawiązane przez te mocarstwa ze Sta­
nami Zjednoczonemu w sprawie man­
datów. W piśmie swojem Wellington 
Koo wyraża nadzieję, że rokowania 
doprowadzą do pomyślnych wyników.

0  przyjęcie Węgier
do Ligi

Genewa. 11. 9. (PAT) Z tego co
dotychczas wiadomo widoki Węgier co 
do przyjęcia ich do Ligi narodów po­
gorszyły s'e w ostatnich dniach. Pań­
stw a m a łe j ententy są  zdecydowa­
ne żądać od rządu węgierskiego

ścisłego zobowiązania się co do 
w ykluczenia Habsburgów od tronu 
węgierskiego. Opieraą się one przy- 
tem na odpowiedniej klauzuli traktatu 
malej ententy.

Komisja Ligi w d ó w  Wifais
Wilno. (PAT) Do Wilna przybyła 

komisya Ligi narodów wraz ze szefem 
komisyi włoskiej w Berlinie.

Udział kobiet w komisjach 
Ligi narodów

Warszawa. (PAT) Komisya finan­
sowa postanowiła oddać pod kompe- 
tencyę Rady Ligi narodów sprawę 
przeniesienia siedziby Ligi narodów. 
Komisya dla spraw humanitarnych 
przyjęła w zasadzie projekt Bourgeois, 
domagający się utworzenia komisyi 
międzynarodowej, mającej za cel ba­
danie środków organizacyi współpracy 
międzynarodowej w dziedzinie nracy
umysłowej}. Komisya ta przyjęła ta ­
kże pror?ozycyę, przyznającą ko  
Pietom kilka miejsc w tej korni 
syi.

Ludność C. kląska żąda 
wysłuchania przez Ligę narodów,

Bytom, 12. iX. (PAT) W niedzielę 
dnia 11 bm. odbyło się w Gliwicach 
zebranie członków „Jedności Górno­
śląskiej", na którem między innemi 
postanowiono wysłać do Rady Ligi 
resolucyę, protestującą przeciw ewen­

tualnemu rozstrzygnięciu sprawy górno­
śląskiej bez poprzedniego wysłuchania 
Górnoślązaków obu narodowości. Pro­
test zaznacza, że ludność górnośląska 
z gruntu zmieniła swoje zapatrywania 
i pragnie się ponownie wypowiedzieć,

do kogo ma należeć. W  dalszym ciągu 
rezolucya zaleca utworzenie z Górnego 
Śląska wolnego państwa. Na posiedze­
niu uchwalono również rozoocząć w 
tym duchu agitacye na G. Śląsku.

P a ry ż . 12, 9. (PAT. Havas) Jak się 
dowiaduje „Petit Parisien', sprawa G. 
Śląska wejdzie pod obrady dzisiejsze­
go posiedzenia Rady Ligi narodów.

Niemcy licz? się ze strefą 
e k i p  przgmjsłwego,

ISytflm . 12. 9. (PAT) Niemcy spo­

dziewają się, Jak się zdaje, utraty o- 
kręgu przemysłowego, co wynika z te­
go, że różne swoje biura przenoszą do 
innych miejscowości na Górnym Śląsku. 
W tych dniach przeniosło się biuro 
likwidacyjne Heimatstreu z Katowic do 
Koziej Szyi. Bank niemiecki w Bytomiu 
Hansa otworzył filię w Opolu, dokąd 
w razie przyłączenia do Polski wielkich 
miast przemysłowych, przeniesie się 
z Bvtomia. Zakład przedsiębiorczy Scha- 
gota przeniósł swoje biuro z By tomu 
do Gliwic.

Stanowisko 
nacjonalistów gdańskich.

GdańsK, 12. 9. (PAT). Wczoraj za­
kończyły się tu obrady zjazdu niemiec­
kich partyi nacyonalistycznych wolnego 
miasta, który trwał kilka dni. Poseł do 
do sejmu gdańskiego Schwegmann za­
znaczył w swoim referacie, że partye 
nacyonalistyczne pragną żyć z ludno­
ścią polską Gdańska w stosunkach przy­

jaznych jednakże Polska nie powinna 
nigdy zapominać, że Gdańsk jest i po­
zostanie niemieckim.

Poseł do parlamentu hr. Westarp po­
ruszył sprawę górnośląską i zaznaczył, 
że los Górnego Śląska jest związany 
z sytuacyą międzynarodową. Wreszcie 
wyraził obawę, że interesy gospodarcze 
wciągną Gdańszczan w sferę polskich 
interesów a temsamem zachwieją ich 
wierność dla niemieckoici.

D y m isy a  p rez y d en ta
Monachium. (PAT W. B. K.) Na 

wczorajszem posiedzeniu stałej komi­
sy! sejmowej wywołało sensacyę, że 
nie tylko demokraci, ale i bawarska 
partya ludowa, której członkiem jest 
prezydent Kahr, oraz związek chłop­
ski głosowały przeciw przyjęciu wa­
runków rządu Rzeszy. Wniosek odra­
czający, oraz wniosek rządu, za któ­
rym głosowała tylko partya środka, 
zostały odrzucone. Następnie przyjęto 
do wiadomości dymisyę prezydenta 
Kahra i ministra sprawiedliwości.

rządu bawarsKiego.
Monachium. (PAT Tel, Comp.) 

Mkrster wyznań religijnych Martt o* 
trzymał misyę tymczasowego kierowa­
nia agendami prezydenta ministrów, 
reszta gabinetu pozostaje nadaL

Ruch strejkowy w Berlinie.
B erlin . 12. 9. (Tel. wL) Robotnicy

gazowni i elektrowni dziś rano nagle 
zastrejkowali. Ruch miejskiej kolei 
elektrycznej wskutek tego wstrzymany. 
Dzienniki również dzisiaj nie wyszły.

Francya n i e  będzie głucha 
na niemieckie hasła odwetu

Mowa min.
Meaux, 11. IX. (PAT) Ag. Hrvasa 

donosi: Odbyła się tu uroczystość 
z okazyi siódmej rocznicy zwycię­
stwa pod M arną. Przewodniczył mi­
nister wojny Bartheaiuc W pochodzie 
wzięli udział między innymi marszałek 
Joffre, ambasador Stanów Zjednoczo­
nych, liczni generałowie, oraz przed­
stawiciele wszystkich wielkich mocarstw. 
Po bankiecie rv ratuszu odbyło się. 
wręczenie miastu krzyża wojennego 
Popołudnie poświęcono zwiedzaniu pola 
bitwv.

Meaux l l .  IX. (PAT) Ag. Havasa 
donosi: Podczas bankietu minister
wojny wygłosił mowę, w której pod­
kreśli! przedewszystkiem potężny wpływ 
zwycięstwa pod Marną na dalszy prze­
bieg wojny. Francya —  mówił Bar- 
theaux — pozbawiona od czasu pokoju 
frankfurckiego dwóch swoich prowin- 
cyi, postanowiła nie wywoływać wojny 
odwetowej w imię niezakłócenia spo­
koju, Zwycięstwo oddało Francy! obie 
stracone prowincye: Aląacyę i Lota­
ryngię. Innych obszarów Francya nie 
domaga się. Francya nie żąda niczego 
więcej, jak tylko wykonania obietnic, 
z czem jest^ związana je? polityka, 
fra n cy a , Która przystąp iła do od­
budowy zniszczonych obszarów, nie

bartheaux.
może pozostawać g łu ch ą na h a sła  
odwetu, dochodzące z tam te j strony 
Renu. jeżeli Niemcy imperyalistyczne 
niczego się nie nauczyły i niczego nie 
zapomniały, to wszakże istnieją drugie 
Niemcy, które pretendują do miana 
demokratycznych, które utrzymują, Że 
zabiły w sobie ducha > mperyalisty­
cznego. Rząd kanclerza Wirtfca złożył 
dowody dobrej woli, to wszystko jed­
nak nie może służyć jako pretekst do 
wyrzeczenia się przez nas czegokol­
wiek z tego, do czego mamy zupełne 
prawo. Francya — mówił wkońca Bar- 
theaux —  wykonała zobowiązania trak­
tatu frankfurckiego, niechże więc Niem­
cy wykonają traktat wersalski, aby do­
chować w ten sposób swojej dobrej 
woli. Chcieli wojny, ponieśli następnie 
klęskę, uznali wreszcie swoją winę 
i przyjęli na siebie odpowiedzialność. 
Jeżeli demokraci niemieccy lojalnie dążą 
do zbliżenia do Fraucyi, to przede­
wszystkiem powinni wiedzieć, czego 
chcą i .dokąd dążą. Zm iana sam ej 
tylKo etyliiety nie może oczywiście 
w ystarczyć, aby wpoić we Francyę 
zaufanie. Francya nie może odstąp 
pić od żądania w ypłacenia należą­
cych j e j  sum. Mowa ministra wojny 
wywołała wielkie wrażenie.

Irlandya skłania się do ustępstw.
Horsea, 11. IX. (PAT Radio) Ga­

binet de Valery zebrał się w Dublinie 
na posiedzenie i będzie obradował nad 
propozycyą Lloyda Georgea. „Daily 
Newsu donoszą, że członkowie gabinetu 
mają być podobno za przyjęciem pro- 
pozycyi Lloyda Georgea. Wedle dzien­
nika niema wątpliwości, że południowa

Irlandya żąda od de Valery przyjęcia 
propozycyi Lloyda Georgea. „Daily 
News" donoszą dalel, że de Valera nie 
będzie brał udziału w kouferencyi, lecz 
zastąpi go Artur Griffich.

Pismo wyraża z tego powodu zado­
wolenie.
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U Czechów ruina, u nas rozKwit.
Kraków 12 wiześnia. 

(stm) Czechom udało się chwilowo wy­
drzeć naai kawał polskiego Śląska cie­
szyńskiego. Czesi zachowali się w tym 
wypadku, jak rabusie, którzy rabują 
dla samej tylko „sztuki14 rabunku, al­
bowiem ten Slask cieszyński, który 
zabrali, by* im niepotrzebny i nic im 
tei z tego nie przyszło. Z polskiei 
strony wykazywano już wówczas, kie­
dy sic ta sprawa rozstrzygana, że roz­
wój i rozkwit całego .e '-i“>a cieszyń­
skiego leżą w jego złączeniu z Pol­
ską —  rzeczywistość wkrótce wyka­
zała zupełną słuszność tego dowodze­
nia.

Jak wiadomo, zagłębie ostrawako- 
karwińskie znajJuje się obecnie pod 
rządami czeskimi w zupełnym zastoiu. 
Przemysł jest nieczynny, połowa robo­
tników jest bez pracy. Doszło do to­
go, że wielkie piece w zakładach gór­
niczo-hutniczych pogaszono, co ozna" 
cza, że są one unieruchomione conaj- 
mniej na sześć miesięcy — albowiem 
tyle czasu wymaga ponowne mh roz­
palenie. Zaczęto budować wielką fa­
brykę wagonów we Frysztacie, rząd 
pólski dal jej zamówię ja  — gdy Fry- 
sziat dostał się w ręce czeskie, budo­
wę fabryki wstrzymano...

Zupełnie inny obraz przedstawia 
ta częśo Śląska cieszyńskiego, która 
pozostała ptzy Polsce. Przemysł tam 
tejszy znajduje się w rozkwicie, nie-

tylko wszystkie fabryki znajdują się w 
pełnym ruchu, ale się je rozszerza, jak
fabryki tkackie i żelazne w Bielsku,
albo uruchomia te, które bv!v iwa 
przed wojną nieczynne, iak fabryka
zegarków w Cieszynie (jedyna na 
cała Polskę), obok której ma nadto 
powstać fabryka cyrklów. W Dziedzi­
cach buduje się wie.ka fabryka za­
pałek (obok niej jednocześnie domy 
vohotaic7e i kolonia urzędnicza), któ­
rej produkeya będzie w stanie o okryć 
zapotrzebowanie całei Polski. W Biel­
sku buduje sic fabrykę maszyn rol­
niczych, w Ustroniu fabrykę wago­
nów, obok tego wszędzie, polskiej 
części Cieszyna nic wyłączając, pow­
stają mniejsze fabryki, warsztaty, za­
kłady rzemieślnicze i t. d...

Tak wyglądają dwa obrazy —  dwa 
Śląski: jeden pod rządem czeskim, 
drugi przy Polsce. Oczywiście, że na 
Śląsku „czeskim" panuje bieda i roz­
pacz polskiej ludności. Czesi tak so­
bie z tem radża, że bezrobotnych 
polskich robotników werbuję do 
pracy do fabryk w głębi Czech, a 
na ich miejsce sprowadza roboto ków 
czeskich. W  ten sposób spodziewa się 
rząd Czeski Śląsk „odpolszezyć". Ale 
to na bardzo długą metę robota, a 
tymczasem „dłużej Hasztora, niźli księ­
dza przeora44. P?qdy czeskie na Ślą­
sku cieszyńskim przeminą, a (ud 
poskl pozostenie...

Walka demokratycznej 
■ myśli Niemiec.

KraK. w, 11 września.
Okrutny mord, którym zgładzono 

Erzbergera, spowodował silne zawikła- 
nia wewnętrzne w Niemczech. Dla ni­
kogo nie ulega już wątpliwości, że a- 
gitacya podżegająca prasy nacyonali- 
styczncj, jakoteż podniecone wiece or­
ganizowane przez prawicę, wcisnęły fa­
natykom natyonalistycznym mordercze 
narzędzie w ręce. Można myśleć, co­
kolwiek się komu podoba o polity­
cznym charakterze 1 rzbergera, można 
krytykować jego d.iaiałnośc polityczną.

LUDWIK STASIAK.

Tam, gdzie dziś Bsrifn,
Powieść « dziejowy, -wymordowanymi 

naradów. 20
—  Krew!
Od wylo-tu jaskini ciągła się Iza głową 

pachołka struga krwi, która tęż&śa na po 
■wSetrzri i  na grudach ziemi w rubinowe 
fcer ue aię ścinała...

—  Jezus Maryol
—  Niedźwiedź go pożarł!
—  Nie. nis! Patrzcie!
—  .Głowę ma rostizaskamą.
■* Co to? Czy mnie oczy mylą?!
*■** Cziatosa rozpłatana mieczem!
■ * Straezliwem uderzeniem topora, łeb 

dwie połowy roziwalony.
—  Co aię to stało?
—  W jaskini straszliwa cisz?.-. 
Wszyscy- trz&j zbrojni odskoczyli o(d

czeluści jamy. Strach padł na .nich śmier 
Wny

Tajemnica, którą bryła jaskinia, prze­
chodziła zimnynj dreszczem przez ciało. 
, hy.i ze strachu i osłupiania. Z 

zaikołysały się bluszcze, przysłania 
njojące otwóę,. jaskim;,.. zamajaczyła' na 
A tom em  tle jakaś postać... i jak  grom 
ja d a ją c ,  rozpłatała fob ,najbliższemu 
“wojnemu.

Niebora, jak  wicher pogua, na Bemar- 
uoiekając w las, pomny straszliwej

jako nieszczęśliwą (?;, jednak walka poli­
tyczna nie może żadną miarą dopro­
wadzać do wynaturzenia. Wzywanie 
do zbrodni, do p-zewrotu, do niepo­
słuszeństwa prawu musi się spotkać 
z bezwzględnem potępieniem. Fakt 
sam, jak też i jego następstwa pogor­
szyły znacznie położenie Niemiec.

Rząd niemiecki stanął wobec bardzo 
trudnego zagadnienia walki z rozsza­
lałą reakcyą. Jeśli zachowa się wobec 
niej biernie, doprowadzi do groźnego 
natarcia przeciwnej grupy i jeszcze więk­
szego chaosu. Rząd Rzeszy obrał więc 
stanowisko aktywne i podjął energi­
czne tłumienie zaburzeń i wszelkich 
objawów buntu.

Demokratyczna - republikański rząd 
jednak nie może na dłuższą metę sto­

poganuu mocy, czując na ledwo agoju- 
myeh piersiach razy, jakie spadły na nie­
go w gniewkowskiem opolu.

Niabora jak  wicher pognał na Barn.u 
da. Za/zgrzytały żelaza, skrzyżowały się 
w straszliwych cięciach mlecze, spotkało 
się dwóch olbrzymów. Nielbora leciał na 
Niemca jak burza, która w stare dęby 
uderza huraganem.

Spotkał się ze straszliwym oporem. 
Ani na krok me ustąpił Bernard, dwie 
równo spotkały się moce, nie chwiało się 
zwycięstwo na tę, ni ową stronę, nie brał 
góry Bernard ani Niebora, na krok jo­
dan drugiemu placu nie ustąpił, cios 
straszliwy z rąk jednego spada, aby że­
lazem podjął go i odparł drugi.

Pierv.say posrnał Niebora, z jakim gra 
czem sprawa z jak olbrzymią ras się pa­
sować mocą, a wściekłość jego i n,;ana- 
wiśó do śmiertelnego wiroga dawała taką 
siłę jego razom, jaką strach przód śmiier 
cią wywoływał w7 rozpaczliwie bronią­
cym się Bernardzie.

—  Psie pogański!!
—  Łeb ci rozpłatam!
—  Plróbuj!
*— Zginiesz krwawy łotrze!
1— Phi? mój jak  bydle ciągnąć bę­

dziesz!
—  dobie nie będzie! Pisy moje cią roz 

wlaką!
I znów z .daną na ustach rzuca się z 

żelazem władyka, I csnów błyszczy krwią.,

s«wać orew wyjątkowych, podtrzymy­
wać zawieszanie pism i wzbraniać zgro­
madzeń, rządzić przy pomocy stanu 
wyjątkowego. Nie może zamykać ust 
swvm przeciwnikom.

Z tego też przedewszystkiem powodu 
wewnętrzne pclożenie w Niemczech 
skomplikowało się w wy iokim stopniu.

Jak wiadomo, rząd Rzeszy wszedł na 
drogę rokowań i dąży do porozumie­
nia z Bawaryą. Do tej chwili nie wie­
my, }ak się rokowania te włożą. Wie­
my tulko, że cała Bawarya dzieli się 
na Jwa wielkie obozy: za porozumie­
niem z Brrlir cm i na znaczną wcale 
grupę nieprzejednanych wrogów ugody.

W razie zaś ustępstw znaczniejszych 
ze strony rządu Rzeszy, niewątpliwie 
zacznie się walka z lewej strony.

Mnożą się wiadomości o separaty­
stycznych dążeniach poszczególnych 
państewek, grupujących się koło Ba- 
we cyi.

Jak z tego widać, republikański rząd 
Rzeszy nie mógł, czy nie utnitl zjednać 
sobie powsz -ęhnego uznania w Niem­
czech. U^wî a obecna, przeżywana 
przez Niemcy, będzie dla ucb momen­
tem chrztu oczyszc: ającego. Wyzwolić 
się one muszą z majaków restytucyi 
dawnych systemów, skąpać się w zdro :u 
żywej, demokratycznej myśli, która 
z pośród obwarowanej bagneUmi ru­
tyny wyrosła.

yrocki preklawe 
wojtię z ^muia

Kraków. 12 września.
Prowodyrzy bolsztwiccy w Rosy! 

bezsilni wobec szalejącego głodu usi­
łują ratować swe ^taaowiiko przez 
skierowanie głodnych mas do sąsie­
dnich szczęśliwszych Lra;ćw, W jednem 
ze swoich ostatnich przemówień Trocki 
publk cni e proklamował wojnę z Ru­
munią. W przemówieniu temTrocki wspo­
mina niejednokrotnie że i w czasie poko­
jowym zmuszała nędza robotników 
i bezrolnych włościan do „wypraw" na 
Ukrainę, w poszukiwaniu za chlebem 
powszednim.

„Obecnie dotkręła nas —■ głod da­
lej Trocki —  znowu nędza i klęska 
głodowa. Płonne są wszelkie nadzieje 
i oczekiwania pomocy ze strony „bur- 
żuazyjnej" Europy Nasi „przyjaciele" 
chcą nas kup’ć, my zaś swej wolności 
nie sprzedamy. Jedynym ratunkiem ‘esi .

samopomoc i bratnia pomoc ze strony 
prawdziwego rewolucyjnego proietft. 
ryatu. Mamy dość własnego zbo­
żu, st?rczy ono nietyiko dla 
was, ale na nyiyw ieue całe) 
głodającej ludności Rosyl. Jest 
Jem zboże urodzajnej, piękne) 

Besarabii. Berarąbla jest tym 
je ćy  i m spichlerzem, z którego 
macie prawo czerpać korieczną 
ilość żywności.

Ktaj teu dąży do oswobodzenia aię 
z pod jarzma impetyalistycznei Rumu­
nii i musi stać siuć się znowu częścią 
Ro&yi, lecz nie Rosyi carskiej, despo­
tycznej, ale „wolnego państwa wło­
ścian i robotników".

Rosya zostanie urat jwann,gdy 
w B e s a r a b ii  panować b ę d ą  włą* 
dze sowietów rosyjskich. Zależy 
to wyłącznie <jd wysiłków narodu ro- 
syj ssiego. Wygotowaliśmy plan ofen- 
zywy, przygotowaliśmy mcteryafy po­
trzebne, jak amunicyę, artyleryę itd... 
Elementem rai decydującym, macie 
być wy...“

Według informacyi gazet sowiuldck 
propaganda Trockiego pada na pe» 
dstny grunt. Krasnoarmiejcy rwą się 
do boju, upojeni nadzieją najedzenia 
się...

K *B|SKA OPEftA.

W ieczor baletowy44.
Trafniej może „zagadki baletowe", 

gdyż całe przedstawienie odbyło się 
pod wielkim znakiem zapytania. Kto 
byli pat wie i uanie tańczący przed 
nami ? Nie wiadomo. Afisz zapowiadał 
inne numery i innych artystów, inspi­
cjent innych na scenę wpuszczał, a po* 
nlewai państwa iych mamy szczęście 
po raz pierwfzy we własnym zespole 
widzieć —  ćPatego też pojęcia nie ma­
my do kogo które nazwisko należy, 
boć nawet raz pod mianem p. Cesar­
skiego ukazała się na scenie jakaś nie- 
wiastka, prawdopodobnie i  oaletn, 
g ’ z tańczyła na paluszkach.

Nntomiaj. wiemy z pewnością, że 
tańczyii pp. Martówna i Wojnar, pierw­
sza z wdziękiem i lekkością, drugi z fan. 
tazyą i rozmachem. Nie ulega wątpli­
wości, że tańczył takżi balehnistrz 
p. Kjakszt, mężczyzna przystoj aył oka­
zały i pani, llyina powiewna i bardzo 
eteryczna sylfida i para ta stanowiła 
jedyną poważną atrakcyę wieczoru.

Na ogół biorąc był to raczej wieczór 
ewolucyi niż baletu, doić barwny by 
zainteresować, dość krótki. bv nie 
?n*jdzir. K. Knn&łowski.

we ślepie Bernarda, odpia. ającego cio­
sy wroga. Z ko!fii uuea/.ył na Niaboię 
Niemiec. ZłaJo mu się; że raav poganiina' 
osłabły, że stracił siłę, żo ręce1 ieęo mdlę 
ją. Waii mie :zem prostu w łeb władyki, 
Niobora ma ledwo na tyle siły, że życie 
5 asłainia, brzeezcu. neon raa uniectet^y 
odbijając. Ju i  Bemard wzaąi rozmach, 
aby -wymieńs^ śmiertelny cios... gdy 
w m . . .
. Nie znał Niemiec starego Wilca, nie 
'zrozumiał jego liech satufc, nie przccrul 
Że wróg udaje omdlenie, aby go wywieść 
w pole , uśpić jago czujność. Niabora wnet 
dowiedział się, że przeciwnik jego jest w 
najmniej równej siły, pa co Wilcowi, wal 
Ciząic nie z rycerzem lecz krwawym !zho- 
iem i znienawidzonym ciemięzcą, narażać 

>życte... Ogromnym rozmachem odbił 
władyka cios Bernarda rzuził nieoz i po­
czął uciekać.

Ja k  błysloiwica leci w leszczyny, Ber­
nard z mrozem.. lelci Za nkn, z,» leszozy- 
nami zwaMa chłop sznur, Ściskający 
biodra przeskai, ije  potok i ,pędz4 w ja ­
łowce.

Straszliwy Niemiec burzą na Kark mu 
spada; i już ma w łeb rąbnąć...

Ja k  piorun gzygzaKiem zmienia Niebo 
ra Liog, rycerz rcuzpdein cielska dalej 
leci i już ma sic zwrócić, by ścigać ucie­
kającego wroga, gdy tu na skręcie.... 
spala mu na szyję arkum w -inka się w 
gardło... wżera w ciało...

Schwycii rycerz dłonią sznur, już za 
późno, gwałtowna moc iv m  go w tył, 
wab i  nóg na 'ziemię, ciągnie & sobą i 
wlecze,.. Sunie się ciaio po korzeniach, 
grudach i  glinię płozie się przez krzaki 
paproci, kaieeizv się twarr po wystają­
cych korcach sosnowych, czepia sie btt- 
kiein, skóry, kwewi oetręźyni, kolczaste* 
mi gałęziami

Scfenaił szyję sznur, gardło świf"i<szy 
i syctzy, dech się ledwie przeciska, ustal 
wrwacie, lerwią nadbiegły mu czerwono 
ślepie wykipiane, jakby z opraw wwMć 
cby^tły Ręce już straciły moc, ślepe tyl 
ko, konwidsyjne robią ruchy. Cbabi/ny 
głogów wydarły z dłoni miecz; a rycerz 
bez duszy, bez przytomności wlecze się 
z|a Nieborą pod wysr-k dąb...

Zdała wśoziai Niebor? gałąź dębową, 
gmbry mocną, niewy-soko od pnia blato- 
jąca. Już miał zarzucić na konar drugi 
koniec sznura, gdy rozwarł s-eroko oczw, 
zaśmiał się i prayrtanął.

—  Nie —  nie... — szepnął ram. do sie­
bie.

Znn.gła skoczył na ofiarę, obróci! ją  w 
tył i ~Wbko postronkiem ręce rycer^tfwl
lawlązał.

^ Tp ł  sie sznur w ramiona, Łrętmjąo 
ręc? w tyle, folgując szyi, którą o*beevi 
ńerścień nloWteskię' pręgi.

fOiąg dalszy nastajji).
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z F. S . L , o cseni donosiły bezpod­
stawne plotki.

P .  C h o ł o n i e w s k i  w y d ą l o n y  

z e  S o p o t u .
P. Antoni Chołoniewski, znany pu- 

blicysta, bawiący w Sopocie dla po* 
prawy zdrowia, otrzymał w czerwcu 
dokument nas'ępuiątei treści:

„I Nr I./21 P. Die P5lizeiverwaltung 
Zopopot, den 14 Juni 1921. Wir teilen 
Ihnen b i ord nr eh mit, dass der Senat 
in Danzig Ihnen Aufenthaltsgenehmi- 
gung b>s Ende Juli 1921 erteilt hat. 
Eine Verlaengevu;ig des Autenthalts 
wird nicht genchm;gt werden. I. A. 
podpis nieczytelny; Polizeiobersekre- 
taer".

Władze gdańskie czuwały tak skru­
pulatnie nad wykonaniem tego polece­
nia. ze po odjeździe p. Chołoniewskie­
go polieya dwukrotnie nawiedzała mie­
szkanie jego żony.

Postępek władz gdańskich jest w naj­
wyższym stopniu oburzający. Wydala 
się z Sopotu chorego człowieka, które­
mu lekarz zalecił pobyt nad morzem, 
dlatego tylko, że jest publicystą eol­
skim, choć nie czyni się żadnych prze­
szkód tysiącem pa skarży. A w doda­
tku p. ChołoniewsKi jest właści­
cielem willi W Sopocie i jako taki 
już ma prawny tytuł do przebywania 
na lerytoryum gańskiem. A stało się 
to w czas e, gdy zawierano ugodę pol- 
sko-gdańską, gdy delegacya gdańska 
uroczyście zapewniała o swej dobrej 
woli względem Polaków...

„Zapobiegawcze" aresztowania 
w Słowacyi.

Ukazujący się w Koszycach dziennik 
„Sabadczag“ donosi, że władze czeskie 
w związku z wypadkami w Zachodnich 
Węgrzech zarządziły cały szereg „za­
pobiegawczych* aresztowań.

Podróż czesKich polityków 
do P^yinu.

Praska .Tribuna" donosi, źe wice­
prezydent Izby dr. Hniban i posłowie 
Szramek i Hlinka jadą w bieżącym mie­
siącu do Rzymu do papieża. Prasa przy­
pisuje tej podróży wielkie znaczenie 
polityczne.

V e & ? i .e !o s  s i ę  i e n i .
Pisma angielskie donoszą, że Veni- 

zelos pomimo swego podeszłego wieku

zamierza wstąpić w związek małżeński 
z jedną ze swoich najgorętszych zwo­
lenniczek politycznych panią Schiiizzi. 
Slub ma odbyć się w ciągu bieżącego 
miesiąca, pociera nowożeńcy wyruszą 
w pod-óż poślubną do Stanów Zjedno­
czonych.

Rozdawnictwo dpjmtatów 
robotniczych za sieipied 1921 r.
Tytułem dodatkowych racyi za miesiąc 
siterplęń b. r. przyznano po 8 Mg. 
chleba żytniego jasnego, 60 dbg. 
ry żu  i 60 dKg. cu&ru.

Ponieważ przydzielony na powyższe 
cele transport ryżu jeszcze nie nad­
szedł, zaś cena cukru dostarczonego na 
dodatkową aprowizacyę nie jest usta­
lona, przeto n i  razie  zostanie wy­
daną tylko racy a  chleba, a to w 2 
ratach po 4 kig.

Rozdawnictwo pierwszej raty chleba 
(4 klg.) w cenie po 55 mk. za kig. 
rozpocznie się od środy dnia 14 wrze­
śnia b.r. i odbywać się będzie ao dnia 
30 września.

Dwa napadły bandyckie 
w Krakowie.

(t) Nocy onegdajszej około godziny 
22 na przechodzącego ul. Krakowską 
por. art. Klazucza napadło trzech ban­
dytów.

Apasze wśród wrzasków znieważyli 
czynnie napadniętego i zdarli z niego 
pas, poezem zabierali się do grunto­
wnej operacyi jego kieszeni. Na krzyk 
napadniętego nadeszła przechodząca 
właśnie patrol policyjna, pod dowódz­
twem kom. dra Kobiela. Patrol zajęta 
się bandytami, z których jednego zdo­
łano schwytać w osobie Kafpąa Trżeń-
ca, reszcie zaś udaio się umknąć.

*

W nocy z 10 na 11 b m. przecho­
dził plantami Józef Wożniak, właści­
ciel fabryki wyrobów srebrnych, zam. 
na Stradomiu.

W  pewnej chwili podbiegł z tylu do 
niego jakiś osobnik i zażądał od Wo­
źniaka wydania portfelu z pieniądzmi. 
Wożniak, widząc niebezpieczeństwo, 
począł wzywać pomocy, jednakie za­
miast polieyanta nadbiegł kolega na­
pastnika, niejaki Stefan Psarski, ofia­
rując się z pomocą przyjacielowi „p > 
fa^hu". Los zrządził, że stojący opo­
dal polieyant uznał za stosowne zain­
teresował się krzykiem.

Obu bandytów aresztowano. Pierw­

Sfr. 4
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Sprzedam
nową m aszyną do p>sania
najlepszej taarKi, najnowszy model, z wi- 
ctucznem pismom z powodu wyjazdu o Hil- 
Kadzicsiąt trsi^ty MKp taniej jaU w *K's- 
pie. Pisemne zgłoszenia do Adm.Gońca" 
pod „Majzyna do pisania" najdalej do 
15. .-r-eśnia b, r.

Poznosjcieli-ioznnsioielek
poszuKuje zaraz Administracja 
Gońce KraKov.Tdiiego, Dunajew- 
sKiego 7, I. p.
■ ■ H H H U K m i m

Chwila bieżąca.
Kalendarzyk:

Walery ana
Wschód słońca: 6*31 
Zachód słońca; 7' 19 
Długość dnia: 12'45

TEATR IM. J .  SŁO W A CK IEG O .
W torek: , śluby Ą imeńskie".
Środa: „Burmistrz z Stylmondu" i 

, ;Cud św. Antoniego".
Czwartek; „Śluby panieńskie".

TEA TR „BA G A TELA ".
W torek; „Małżeństwoj Loli", . 
ś-odar „Don".
Czwartek: „Don".

TEA TR M. O PERA  I O PER ETK A
W torek; „Rigolefcto".
Środa: „Rigoletto".
Czwartek: .R igoletto"

O PERETK A  W  NOWOŚCIACH.
W torek; >,Kaipimka ognia".
Środa: ,.Taniec ozczęśeia".

N i e i s t n i e j ą c a  i n t e r p e l a c j a  

p r z e c i w  p o s .  B a r d l o w : .
Jak nam kówumkują, prezydyum za­

rządu okręgowego P. 5 . L., zasiągną- 
wszy informacyi w kancejaryi sejmo­
we’, stwierdza, że Żądnej i&terpelćł- 
cyi z zarzutam i pt^ez jedno z pism 
tygodniowych nodniesionemi, przeciw 
posłowi drowi Barrtlowi w Sejm ie 
nie waiesiono. Ponadto zarząd oterę 
g jwy P. S. L. nie miał podstaw do 
wdrożenia i nie wdrożył żadnych kro 
ków celem usunięc.a posła dra Bardla

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. 

MAURYCY F  AETERLINCK:

„BURMlSThZ STYLMOHDU“
sztuka w 3 aktach, przekład Bolesława 

Gorczyńskiego.

, Cud iw. Antoniego**
sztuku w 2 aktaćh, przekład Zofii 

Wójcickiej« Chylewskiej.
Maeterlinck, najbłękitniejszy poeta, 

ważący się nad tajemnicą życia i śmierci 
na skrzydłach .mistycznej zadumy, —  
rażony piorunem kataklizmu dziejowego, 
który nie oszczędził i jego małej ojczy­
zny, —  opadł kn ziemi, jak postrzelo­
ny ptak. Na barkach jego legł ciężar 
grozy, sercem ściśnętem litością od­
czuł bicie wielkiego serca zbolałej kra­
iny, —  i poznał, z‘ jest jak inni, czło­
wiekiem, Wówczas zwinął tęczowe, zra­
nione skrzydła serafa, co kryły go przed 
wzrokiem ludzkim, jak płaszcz złotolity, 
zsze ł w milczeniu aż na dno nędzy 
istnienia, nachylił się, aby wysłuchać 
ostatni szept ust zrozpaczonych i umie- 
rającycn —  i z tych mrocznych czelu­
ści wyniósł na światło dnia „skarb po­
kornych": czyste serce ludzkie. Nie 
odwa-ył się opromienić je gloryą swego

królewskiego słowa, lecz podniósł w 
górę iak sakrament i ukazał nagie, ci­
che i krwawiące — milczącemu światu.

„Burmistrz Stylmondu" nie jest wła­
ściwie dziełem sztuki, jest manifestem, 
oręaziem, krzykiem protestu w imię 
ludzkości. O Maeterlinck j ,  artyście, mi­
styku, filozofie, mówi nam niewiele, Za 
to dosyć o człowieku, który ocknięty 
wśród zgiełku bitewnego, bezbronny 
ale niestrwożony, zamiast karabinu, po­
rywa sztandar, krwią zbroczony i uka­
zuje niebu: patrz słońce, co ty oświe­
casz!

Ochy świat. Małe miasteczko we 
Flandryi, gdzie mieszkańcy mają w ży­
łach krew mieszaną z sąsiednemi ple­
mionami, z któremi długie lata żyli w 
zgodzie i pokoju, łącząc si? niejedno­
krotnie związkami przyjacielskimi i ro­
dzinnymi. I oto nad tera cichera gniaz­
dem, jak nad tysiącami innych, zawisła 
chmura czarna, i przesłoniła pog sdny 
horyzont. Jak na znanych rysunkach 
Dore’go „Wojna" i „Pokój". Słodka 
idyll* przedwieczorna, pary kochanków 
i małżonków powracają po pracy siel­
skiej pod dach domu własnego, zjeż­
dżają wozy ładowne plonami i ciągną 
trzody w łagodnem świetle zorzy —  i 
oto ta sama mieścina w noc grozy, 
ulica brukowana trupami, jak dno po­
toku górskiego, domy 7:eiaM: pasU«

wybitych oaien —  i w jednem z nich 
małe dziecko, srmo jedno, patrzące na 
zniszczenie z naiwnym spokojem.

'lakieru dzieckiem jest burmistrz, 
który pod siwym włosem, zachował 
wiarę w  ludzi i ufny optymizm, że na 
zbyt ciężkie próby Bóg nie pozwoli. 
A kiedy przychodzi chwila, gd y ten 
człowiek o sercu gołębia przekonuje 
się, że „Pan Bóg teraz na wszystko 
pozwala", mimo to z ust jego nie w y­
chodzi ani iedno słowc skargi łub zło­
rzeczenia. W obec strr.S2iiwego niebez­
pieczeństwa tro-ka o drugich zaprząta 
go zupełnie, w godzinę pokusy wstaje 
w nim godność i męstwo prawego o- 
bywatela, pełniącego do końca swój 
obowiązek, a w chwilach ludzkiej sła­
bości i trw ogi, wnętrzny głos dostoj­
nego człowieczeństwa krzepi zwątlałe 
siły i wskazuje jedyną ścieżkę honoru: 
te kilka kroków, drie ących od muru, 
pod którym pad.i e iego ciało, prze­
szyte dwunastoma kulami.

Ta droga krzyżowa zwyczajnego 
człowieka, na którą wstępuje tak dla 
siebie niespodziewanie — jest wyty­
czona mistrzowską ręką. Łagodny i kul­
turalny starzec, który po ojcowsku 
sprawuje rządy nad rodziuoem mia­
steczkiem, a w wolnych chwilach pie­
lęgnuje w ogrodzie najpiękniejsze róże 
i naisłoesze winogrona, oddając im
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szym z nich jest 20-letni Edward G a ­
szyński, monter z zawodu.

,,Śluby pa^reńsKie" z p. J .  LeSaOzyfi 
skim. Dzisiaj vznaiw iś te a tr  J .  Sława 
ckiago, po dwóch laeaich prarwy, drugie' 
nieśmiertelne arcydzieło Fredry Śluby 
panieńskie" z p Leszczyńskim, jako *5u 
ciem. Z daw^pj obsady pozostają przy 
swoich rolach Kosmowska, Brandt, Je~ 
dmowski. Po raz pierwszy grają: Klany 
p. Morska, Albina p. Białkowski, jaum 
Amieu zadebiutuje p. J, Kossocka. „Ślu­
by panieńskie grane będą tyJko drwi. r a  
zy We środę powtórzenie wieczoru Mae 
terlinck owakiego, który obudził po 
wszechne /.aiinteu-esowause.

Miejski teatr: Operr i opeietka. „R2 
gole&to", jako druga operowa premiera! 
doznała nadzwyczajnego powodzenia. __ 
Tłumny udriał nadał znów przedstawię 
niu niezwykle uroczysty wygląd. Świe 
tny diobór solistów w głównych rolach 
w^^wcdał wyrazy powsz .Juk go uznai *a. 
„Rigoletto-1 będzie powtórzone 13  i  14 
b. m.

Z teatru „Bagatela". Dziś we wtorek 
,,Małżeństwo Loli". We środę premiera 
„Don", komedya w trzech aktach R. Be-1 
sieka. Premierę reżyseruje, ora® główną 
rolę gra p. A la l.... Węgierko. Jedną z 
głównych ról kreuje p. Małłcka. Nadto 
grają pp. Sznnge-Andruscewska, Siekte- 
rzyńska, Skalska’, Kwiecińska, pp. Wy&o 
cki. Klisze wski, Ratach ta.

„Tanieć raczęścia", prześliczna opere­
tka Roberta Stolza, wejdzie we środę 14 
wrześiia na repertuar teatru ,Nowości". 
Libretto tryska niespożytym humorem} 
obfituje w komiczno sybuacyt i prześlicż 
ną, iśoie operetkową melodyjną muzyką- 
Dyreikcya teatru ,,Nowości" wypcearza 
operetkę tę we wspaniałą czatę dekora­
cyjną. Naidto balet sprawi miłą nieepo- 
dzia-kę pnJblicziiiośoi krakoweHej.

Na budowy domu medyatnw w Krako­
wie w dalszym ciągu tdundowaJi cegielk 
36-tą prof. dr Kazimiera Majewski, Si-ma 
dr Zenon Pelczar z Trusfcawea, wpłaca 
jąc  po 10-000 mKp. Próee tego złożyli 
Banie Handlowy w Warszawie, oddział 
kraiki/wski 5.000 mkp., L. Aksman 2.000 
mkp., W . P. Bucana z Cieszanowa 2.O0G 
mkp., urzędnicy Inspektoratu węglowe 
go 3105 mkp.. na blocfzek Komitetu Nr 
59 W. P. Stan. Baran 3.000 mkp.

Wydział „Związku art. plastyków" 
plac św. Ducha, Dom artystów, uprasza 
Szanownych ci lenków o nadsyłanie obaa 
zów i rzeźb na nową wystawę najpóźnie, 
do 25 b. w

Wybór asesorów. Magistrat puoaje da 
wiadomości, iż wybory asesorów do sądu

jak dzieciom, cząstkę * miiości — nie 
przeczuwał nigdy, że umrze jafc_ boha­
ter, co mu nawet wróg przyznaje! ale 
za którego on sam, w prostocie serca 
nie poczytnie się wcale. Za to w go­
dzinę pożegnanie ze swoimi, znajdaje 
takie słowa mądrości glebokiej i miło­
snej, nadludzki ij dobroci i ab- egacyl 
że mimowoli chylą się wszystkie czoła.

„Burmistrz Stylmondu" poprosfce 
chwyta za serce i wytrąca z ręk; chłod­
ny oręż krytyki. Prowadzi go ku nam 
idea na,czystsza i korna miiość synov 
ska — jakże go nie przyjąć -.ercem, 
tu, gdzie podobne i straszniejsze tra> 
gedye rozgrywały się masowe, gdzie 
powietrze drży jeszcze od jęku, a myśl 
nie chce schrłać się nad b.zegiem gro­
bowego dołu, bo... mogłaby nie wró­
cić. Więc tylko patrzymy i witamy w 
milczeniu Cyryla von Bebe juk za­
szczytny sztaudar, podarty kularr, 
świętą relikwię małego Stylmondu.

Są w sztuce błędy koc. rukcyi sce­
nicznej, nieuniknione, gdy poeta zabłą­
ka się oślepiony łzami w krainie naj­
mniej mu znanej w rzeczywistości. Są 
epizody zbyteczne, jest świadoma ten­
dencyjność, ale tek wysokiej miary, 
okupiona tak szlachetnem cierpieniem 
twórczym, że musimy ją uznać, bo 
wszak przemawia ona i w naszem unit 
niu.

Wtorek

13
W rześnia
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przemysłowego w Krakowie, tudzież-do 
J?$diu apelacyjnego dla przedsiębiorstw 
v. ciała wyborczego robotników odbę­
dą. się dnia 18 września b. r. w nie­
dzielę od godziny 12 do 5 po południu 
W salach OTferencyjnycli Magistratu 
(gmach główny na 1 piętrze) b dala wy­
borczego ipracodawców dnia 21 września 
b. r. we środę od godziny 9 rano do 1 
•po południu w Wydziale III A) przemy­
słowym. maiisfcratu. oficyny II piętro.

(,t) Reżprawne podwyższenie cennika 
fryzjerskiego. Przed kilku dniami wła 
fccdciele zakładów fryzyersMch w Krak o 
wie fanów podwyższyli ceny na strzyże 
nie bez uprzedniego porozumienia się z 
magistratem.

Zaznaczyć trzeba, żo tego rodzaju wy 
bryki fryzjerów krakowskie!) zdarzają 
się nie po raiz pierwszy, a magistrat od 
znaCza się dziwną w tym kierunku fole 
rancyą.

(t) Nieszczęśliwe wypadki. Wozdraj 
przywieziono na stacyę pogotowia ratun­
kowego 40-letniego Stanisława Halawę, 
robotnika, którego koń kopnął tak nie­
szczęśliwie w głowę, że doznał zupełne­
go strzaskania kości nosowej.

O godzinie 11 przed południem zawe- 
rwa.no pogotowie ratunków? do wojsko 
wej fabryki wozów w Podgórzu przy ul. 
Wielickiej, gdzie podczas wy ład o wy wa 
nia większych ciężarów robotnikowi Mi 
chałowi feedułowi upadła ciężka sztaba 
żelazna na głowę, skutkiem ozego doznał 
załamania czaszki.

(t) Kradzież biżuteryi. Onegdaj do mie 
szklarnia Józefa Lorka w Płaszowie włama 
li się nie wyśledzeni sprawcy. Rabusie 
rogbóli kufer z którego zabrali lOp tys. 
marek w gotówce. Następnie zabrali się 
do ogniotrwałej kasy. po rozbiciu której 
zrabowali większą ilość zegarków, brau- 
folatek i biżuteryi wartości 300-0C0 mk.

(t) Aresztowanie znanego bandyty] — 
Prficyi krakowskiej udało się wczoraj a- 
resztować Fedora TJondza. znanego na 
bruku krakowskim bandyty. Fedor na­
padł przed kilku dniami na Maryę Zieliń­
ską.

(t) ..Zrobiła interes*-'. Do tutejszej poli- 
cyi doniosła, Rozalia Krzyw oń, że etne- 
gdąj w Rynku Głównym spotkała ją  ja ­
kaś elegancko ubrana dama. a przedsta­
wiwszy się je j jako urzędniczka konsu- 
mu w Krzysctcforach zaproponowała je j 
kupno Cukru. Jako zaliczkę na. dostawę 
zażądała, ona od Krzywomiowej 9000 mk, 
po otrzymaniu których znikła bez śladu.

(t- Kradzież zegarka. Na inspekcyę 
policyjną doniósł Kazimiera-, Gondek; że 
w krajowym Zakładzie konfekcyjnym 
podczas pmsymi-rzaoia. ubrania skradzio­
no mu z kamilzelłri, którą pozostawił na 
ladzie, 'zegarek srebrny, wartości 15.000 
marek.

atB B mm
w Małopolsce wschodniej.
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VVvbitnv znawca stosunków rolnych 
w Melcpolsce wseliodniej p. Przy by* 
sławski wypowiedział o wynikach żniw 
następującą opinię:

2 n lw a  te g o ro cz n e  odbyły się pod 
dobrem* auspicjami, bo n a  P o d o la  
i c a łe j w sch o d n ie j M a ło p o lsce  
s p r z y ja ła  w y ją tk o w a  p og od a. 
Co się tyczy zbóż ozimych, to niewiele 
można ich było zasiać na większych 
obszarach na przestrzeni od Sanu po 
Zbrucz, wskutek tamtsgorocznych kląsk 
oraz zmian klimatycznych.

Stosunki klimatyczne, mianowicie 
wczesna, ciepła wiosna przyczyniła się 
w znacznej mierze do tego, że o b s ie ­
w y zbóż ja r y c h  były wydatnie na 
znacznym bardzo obszarze przeprowa­
dzone. P o g o d a  i d esz cz  tak się ze­
szły w tym roku, że p ra w ie  n ik t z 
z iem ian  n ie  m óg ł s ię  s k a rż y ć  
n a  s to su n k i k lim a ty cz n e  w c z a ­
s ie  ro z w o ju  zb óż kłosowych. Dłu­
gotrwała posucha w czerwcu i lipcu 
bardzo zaszkodziła roślinom okopowym. 
Ale znów deszcz przyszedł w pomoc 
i d la  z ie m n ia k ó w  po o s ta tn ich  
o p a d a ch  r o k u je  d o b re  w yniki.

Żniwa same są już dziś ca le m  
P o d o la  z a k o ń cz o n e , zboże do szop 
i stodół zwiezione, a w większości ma­
jątków świst lokomobil głośnem rozle­
ga się echem. Obecnie sn jo ck a  na 
lej wielkiej płąszcayźma Je sŁ w  ruchu 
w  c a łe j p e łn i. Przygotowuje sic na­
siona pod obsiew jesienny, a p ró b n e  
o m le ty  w y d s ją  b a rd z o  k o rz y s t­
n e  re z u lta ty . Taro, gdzie ozimina 
była zasiana, będzie dostateczna ilość 
ziarna na nasienie na rek przyszły przy 
wzmożonej produkcy) zb oże „sypfo“ 
d o s k o n a łe — co dotyczy także i „ja­
rzyny", można sumiennie powiedzieć; 
że in iw a  te g o ro cz n e  z a s p o k o ją  
p o trz e b y  w si i m iasta  I o  ile  
n ie o cz e k iw a n e  i n a d z w y cz a jn e  
w y p ad k i n ie  z a jd ą , ap ro w izacy a  
je s t  zap ew n ion a .

Co do cyfrowych wyników, odpo­
wiedź jest naogół trudna. Można je­
dnak odpowiedzieć, że przecięcie zbio­
ru ziarna z morga na Podolu powinno 
wynosić według wyżej wspomnianych 
omłotów oróbnych z ozimin (pszenica, 
żyto) 6 :8  q, a jarzyn 8 :1 0 ,

Straszna zbrodnia matki.
W pobliżu przejazdu kolejowego w 

Czechomcach w ziemi Radomskiej po­
dróżni zauważyli psa włóczącego coś 
po polu, a po odpędzeniu go okazało 
się, że pies odkopał zwłoki niemowlę­
cia i oderwał prawą nóżkę. Dochodze­
nie wykryło sprawczynię śmierci dzie­
cka, w osobie jego matki, 30 letniej 
Jadwigi Kołodziejczyk, która wyZnała 
źe 18 marca r. b. wracając z Warsza­
wy, do odbytym w szpitalu połogu, 
do Utraty, zakopała swoje żywe jesz­
cze dziecko w jamie, skąd wydostają 
piasek.

Kołodziejczykówna stonęJa przed 
sadem. Sędzia przy uwzględnieniu niz- 
kiego stopnia umysłowego wydał wy­
rok skazujący ją ua 2 lata ciężkiego 
więzienia.

——oO»------

Krwawa walka poiieyi 
z bandytami.

Pisma lwowskie od dłuższego czasu 
przynosiły wiadomości o napadach ban­
dyckich w okolicach Bobrki, Cbodo- 
rowa i Rohatyna. Grasuje tam b a n d a ,

złożona z d w udziestu  k ilk u  lu ­
dzi, zbiegłych z więzienia brzeżańkie- 
go bandytów,

Onegda' polieya ścigając bandytów, 
aresztowała herszta szajki Hryńka Ros­
sa, a nie zdołała już schwycić wspól­
nika jego Romana Michałkowa, gdyż 
ten dawszy dwa strzały do przodow­
nika Grzybowniku, którego ciężko zra- 

| nil, zdołał umknąć do Chodorowa.
Wywiadowcy policyi ze Stanisławo­

wa i Chodorowa, kontynuując dalszy 
pościg, aresztowali wiele osób, zwią­
zanych stosunkami z powyższą szajką.

Nieustający pościg za zbiegłym Mi- 
chałkowem doprowadzi! policyę do 
Chodorowa, gdzie stwierdzono, że Mi­
chałków ukrywa się w domui swej 
matki na strychu. Gdy polieya weszła 
do domu, Michałków dwukrotnie strze­
lił. Polićya otoczyła cłom. Oblężenie 
trwało dwie godziny, bandyta nieu­
stannie się ostrzeliwał, podczas gdy 
polieya dała tylko trzy strzały. Gdy 
wreszcie strzelanina ze strony bandy­
tów ustała, funkeyonaryusze policyjni 
weszli na strych i tu juz znaleźli na 
łóżku trupa, gdyż bandyta nie wiedząc 
dla siebie ratunku, sam sobie wymie­
rzył sprawiedliwość.

Sztukę reżyserował i grał burmistrza 
p. Sosnowski. Dosyć imienia. Artysta 
tq nie wszechstronny, nie posiadający 
biegunowej rozpiętości repertuaru ta­
kiego Solskiego — ale w kreacyach 
najgłębszych duchowo, o czysto we- 
wnętifnym tragizmie nie łatwo znaleść 
mn równego. Prawdziwa boleść nie jest 
efektowna często Jąka się i poczyna 
sobie niezgrabnie, ztyykle cicho, wsty­
dzi się siebie, stąd z trudem przenika 
na zewnątrz tę skorupę gliny, jaką jest 
oaio człowiecze. Pfełny jej blask wy­
zwala dop iero w chwili jej kruszenia 
sł  ̂ ale i wtedy skąpa jest w sło* 

Sosnowski posiada dyskrecyę 
bola w stopniu wysokim, moc skupie­
nia wewaębotnego działa po za jego 

, Potęgą suggestyi.
Inny wyraz cichego heroizmu winien 

ogrodnik Claus, naiwny pro­
stak , o skąpym horyzoncie umysłowym,
we _sercem nieomylnem w prawdzie, 
r .  Szymborski dał tej postaci wegeta- 
-j wny spokój istot, bezpośrednio zwią­
zanych I  ziemią i jej  sprawami. Ofia­
rowując swe życie, idzie on za głosem 
wewnętrznym, ale ulega nosłuszme bar- 

świadome! moęy ducha i cola się
*  i W W *  fck p r« a  m oznaóp*

mem.
Arcytrudna rola córki burmistrza 

Beli, przypadła p. Morskiej. Artystka 
wywiązała się z niej wedle sił, zdana 
na własną intulcyę w licznych, niemych 
chwilach. Miała dobre momenty i ak­
cent szczerości w Wybuchach namię­
tnego bólu; jeżeli brakowało coś nie­
uchwytnego, coby spoiło rdlę — trze­
ba powtórzyć, że była ona bardzo tru­
dna. Jako porucznika Hiimera pozna­
liśmy p. Stryckiego. Przejawił on sprę­
żystą manierę wojskową, powagę od­
czucia sytuacyi, dobry głos, nienagan­
ne ruchy —■ lecz zachował zbytnią 
sztywność obejścia i nieruchomość ry­
sów. Jeżeli autor, kreśląc tę postać 
7. całym możliwym objektywizracro, nie 
uczynił nic ponad niezbędna koniecz­
ność, rzeczą aktora jest wydobyć z niej 
bardziej ludzkie rysy, choćby w prze­
lotnych momentach, wyrywających się 
z pod rygoru woli. Reszta osób dzia­
łających karnie podporządkowała się 
wymaganiom sztuki, przyezem pochle­
bne wyróżnienie należy się p. JMąńsfclej 
(mały Głoris), dalej Gilson (p. Szymań­
ski), sekretarz (p. Dobiesław) i komen­
dant (p. Działosz).

Groteska Maeterlincka „Cud Łw.

Antoniego", dopełniająca wieczoru, jest 
utworem wogółe niekwalifikuiącym się 
na scenę, gdzie zatraca swoje niewąt­
pliwe walory, czysto literackie. Zwła­
szcza akt drugi, z tłem i nastrojem, 
przypominającym kostnicę i rzuconą na 
nie jaskrawą satyrą, mija się z celem, 
czyniąc wrażenie łażące i wprost nie­
smaczne.

Jedyne role, o których mówić war­
to, to św. Antoni, w intcrpretacyi p. 
Jednowskiego upodobniony trafnie do 
drewnianego świątka, któremu kazano 
opuścić przydrożną kaplicę i wysłano 
niezaradnego w niezrozumiały dlań 
świat — ciraz Wirginii, starej służącej, 
kobiety prostego serca i czystej wiary, 
z tych błogosławionych maluczkich, dla 
których jest królestwo niebieskie, po­
jęte całkowicie po ludzku. Odegrała ją 
p. Modzelewska z, całą bezpośrednio­
ścią i prostotą, która bywa wielką 
sztuką. Z reszty zespołu wyróżnił się 
p. Kaden w drobnej rólce doktora. 
Reżyserya miała zadanie trudne i nie 
wdzięczne i pie mogła uratować tego, 
co wogóle nie nadaję się do wskrze­
szania na scenie, gdyż nie ma warun­
ków. żyęi.a. *  E w a  Ł usfctna.

Gaz na otrucie całego 
świata.

Londyńskie „Times** przynoszą sen­
sacyjną wiadomość o amerykańskim 
wynalazku, który gdyby był zastój®- 
wany, wystarczyłby lo otrucia chyba 
całego świata. Mianowicie w mieścfe 
Montreal w Kanadzie prof. uniwersy­
tetu Wiliam P o p e , przemawiając na 
zebraniu Towarzystwa badań chemicz­
nych w Montrealu, oświadczył, że w 
chwili, gdy zawarto w listopadzie 1918 f.)f 
zawieszeni broni, wynaleziony Już był 
g a z , p rzeciw  któremu nie po­
m o g ły b y  żadne maski przeciw­
g azow e. Gaz ten był tak zjadliwy, 
żc obecność jego w powietrzu, w sto­
sunku je d n e j części gazu na piąć 
m ilionów  części powietrza, wy- 
sterczałaby do otrucia człowieka.

Mówca dodał, że cważa w każdym 
razie gaz trujący za bardziej ludzki 
(ao, no!) sposób wojowania, niż poci­
ski z materyałami o wielkiej sile wy­
buchowej. w przyszłej wojnie —■ mó­
wił — jedynymi czynnikami rozstrzy­
gającymi będą środki chemiczne. „Lu- 
d?ki“ uczony zapomniał dodać, co sa­
mo przez się zresztą Się rozumie, i t  
gaz jego wynalazku, trujący w takiem 
wielkietn rozcieńczeniu, wystarczyłby 
na wytrucie całej ludzkości przy pew- 
nem natężeniu produkcyi. Jest to isto­
tnie broń nieco niebezpieczna, nie tylko 
dla zwalczanych, ale także dła tych, 
którzy się nią chcieli posługiwać —• 
jeżeli wszystko razem nie jest kana­
dyjsko-amerykańską blagą...

Całopalenie żyw ych lodzi,
Wychodzący w Berlinie dziennik ro­

syjski „Rui" podaje następujący ury- 
wea z listu osoby, która przybyła 
z gubernii samarskiej do Moskwy:

„Naistraszniejsze jednak było to, co 
ujrzeliśmy, przedostawszy się już przez 
rzekę. Siedzieliśmy spokojnie w gro­
madzie, liczącej kilkaset giów, gdy na­
gle ujrzeliśmy prowadzonych obok 
nas z gwizdem i krzykiem przez tluffl, 
uzbrojony w pałki, 6 czy 7 ludzi p ra­
wie nagich. Nieszczęśliwych wle­
czono okładając pałkami do chałupy, 
stojącej opodal innych budynków. Wre­
szcie zdołano ich  tam  zapędzić, po- 
czem podpalono chałupę. Gdy py­
taliśmy przerażeni, o powód tego stra­
sznego czynu, odpowiedziano nam, że 
ludzie ci pokąsani byli przez wściekłe 
psy*.

Należy dodać, że wskutek suszy w 
guberniach nadwołżańskich Rosyi, u- 
kazały się w niesłychanej ilości psy 
wściekłe. Z epidemią tą nikt nie wal­
czy, psów się nie tępi, tylko pokąsa­
nych przez psy ludzi „unieszkodliwia 
się" w wyżej wymieniony sposób.
aaaakMB&anaianńHUHaattiiinEńMESKaHMaMi

ZE SPORTU.

PIŁK A  NOŻNA.
Craccvia- B. B S. V. (L0) Do

stałych wad Cracovii należy lekce­
ważenie słabszego przeciwnika i cza­
sami ambicyi sportowej. Klasycznym 
przykładem są ostatnio zawody; ta­
kiej gry chaotycznej, takiej dziwnej 
słabości czy opieszałości nie widzie­
liśmy już dawno w tej drużynie. J e  
dynie doskonała obrona i bramkarz 
stali na wysokości zadania.

Bielsko grało dość dobrze, a przy- 
tem z silną chęcią zwycięstwa. Na­
pad parł ciągle naprzód wytwarza­
ją c  wiele niebezpiecznych pozycyi 
przed bramką Cracovii. Obrona i 
bramkarz unicestwiali wszystkie a- 
taki 'biało-czerwonycli. Najsłabszą 
była stosunkowo pomoc.

W pierwszej połowie pewną prze­
wagę przyznać trzeba Bielsku; Cra- 
covia uzyskała sWego gooła z rzutu 
karnego, ładnie strzelonego przez 
Gintla. Po zmianie bramek doszła
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Jracovla ao przewagi, zaoDywaiąc 
po kilka minutach drugą bramkę
[>rzez Kałużę, puczem wkrótce strze- 
ił Dyck z podania Stiirmera jedy­

nego goala dla Bielska. Zawody pro­
wadził p. Seidner.

Stawiane mu zarzuty są mocno 
przesadzone; p. Seidner rozstrzygnie 
wprawdzie coś czasem w niewłaści­
wy sposón, w każdjm  razie jednak 
należy do lepszych sędziów w kra­
kowskim okręgu.

Ju trzen k a—MakKabi 1:0 (0:0) Po­
winszować można „Jutrzence" wy­
niku. Doszła do niego wielomiesię­
czną niezmordowaną pracą, oraz god­
ną naśladowania ambicyą z jaką 
gra z najsilniejszym  nawet przeciw­
nikiem.

Zwycięstwo nie jest jedynie spra­
wiedliwie wyrażone cyfrowo, Jutrzen 
ka bowiem miała przez cały czas 
przygniatającą przewagę, będąc te­
chnicznie i kombinacyjnie lepszą 
od Makkabi, Od dużej klęski uchro­
nił tę drużynę znakomicie broniący 
bramkarz Osiek.

Sędziował dskonalo p. Baunert z 
Bielska. S. P .

C zernijw ce. Wisła-Drogosch-Wo- 
da 5.3.

Wisła-Polonia 2:1.
W isła-Jaha 8:3
Bielsko. Hakoah-Wawel (Kraków) 

2:0.
Regaty w Warszawie.

W  niedzielę dnia 11 bm. odbyły 
się zawody Wioślaiskie międzykiu- 
bowe, urządzone przez Tow Wio­
ślarskie wj Warszawie.

W  poszczególnych biegach zwy­
ciężyły następujące osady;

Bieg 1. — dwójki (wyścig ze ster­
nikiem na cztery krótkie wiosła): 
Tow. W ioślarsk ie w W arszaw ie 
(Przygodziński, W róbel, sternik: 
Dwernicki), 32 uderzeń.

Bieg II. — Czwórki klepkowe: 
(odkryte). W łocław skie Tov.\ wio 
ślarsnie (Wapniarski, Tomaszewski, 
Cwierciakiewicz, Michalski, sternik: 
Zyburski), 34 uderzeń.

Bieg III,. —  czw órki Klepkowe: 
(wyścigowe): Tow. w ioślarskie w 
W arszaw ie. (Rybiński, Graliński, 
Zórański, Kwiecień, sternik: Wójcik), 
31 uderzeń (Stawały do tego biegu 
tylko dwie osady tegoż Towarzys­
twa).

Bieg IV. — jed ynki klepkowe
(wyścigowe, dla juniorów): Tow. 
W ioślarsKie w W arszaw ie (Zeli- 
sławskij.

Bieg V. czwórki odkryte (dla 
młodzieży): pozaklubowi (Rendek, 
Szałkiew icz, Woliński, Paluszyński, 
sternik: Zak.

Bieg VI. czw órki klepkowe (wy­
ścigowe, dla nowicyuszów): Kodo 
W ioślarzy w arszaw skich (Gurman, 
Chmielewski, T  rzaskalski, N aumenko, 
sternik: Wilczyński) Zwycięzka
czwórka przybyła do mety, wziąw­
szy osadę Tow. Wioślarskiego o dłu­
gości czterech łodzi — natomiast o- 
::ada oddziału wioślarskiego Tow. 
GimL „Sokół" w Krakowie odpadła 
w przedbiegach, zwyciężona przez 
osadę Koła W ioślarzy o długość ło­
dzi.

Bieg V n . —  czwórki: Tow. Wio- 
flarsk fe  w W arszaw ie (Duchowski, 
Nehring, Wróbel, Przygodziński, ster­
nik: Majewski)

B ieg  Y in . — szóstki klepkowe 
Tow, W ioślarskie w W arszaw ie 
(Bancarzewski, Lenartowicz, Lang­
ner, Millati, Wolski, Wyczałkowski, 
sternik: Duchowski). (Tylko dwie o- 
sady tegoż towarzystwa).

Bieę IX . czwórki odkryte (dla 
młodzieży); pozaklubowi Kozłowski, 
Puget, Maryański, Stefanowicz, ster­
nik: Delatkiewicz,

Bieg X . — jed ynki Klepkowe 
(wyścigowe): Tow. W ioślarsKie w 
W arszaw ie (Duchowski) (Tylko dwie 
osady tegoż Twarzystwa, ponieważ 
Klub Wioślarski z Torunia wycofał 
fli« Wr.

Raf W ekonom iczny.
f$&scfa s i a d o w y .

(stm). Dzisiejsza ceduła giełdowa kra 
kawka pora.z pierwszy od dłuższego cza­
su zanotowała kur&a wszystkich walut 
obcych; przedstaw ające zresztą cłłą mar­
ki połkwj obraz niewesoły. Tv>e tylko, 
że dolar ,.utrzymał się“ na pzti V cłi tysią 
cach, inne wałuity obce znaczą dalszą 
zwyżkę

Papiery dywidendowe na podwyższo­
nym poziomie bez zmiany. Z akcyj ban 
kowych rob'ono Przemysłowym i Mało­
polskim.

Giełda krakowska.
W aluty;

DoJary Stanów Zjedn. gotówka: kup.
3800':, sprz. 4000; czeki. ki’p. 3800; 
sprz. 4000.

Dolary kanadyjskie gotówka: kup. 32qo 
sprz 3500.

Franki francuskie gotówka: kup. 280,
sprz. 320; czeki; kup. 285, sprz. 325. 

Franiu belgijskie gotówka: kup. 27o> 
Sprz 310; czeki: kap. 275, sprz. 315 

Franki szwajcarskie gotówka: kun. 650, 
sprz. 700: czeki; kup. 650, spnz. 700- 

Funty saterł. gotówka: kuip. 13.000 sprz. 
1? 000: czeki: kup. 13500, sprz. 15000- 
Marki niem. gotówka- kup. 39, sprz. 42, 

Czeki: kun. 40. sprz. 42.
Korony aiistryackle gotówka; kup. 3‘10, 

»pra. 3‘90; czeki: kup. 3‘20, spnz. 3‘40. 
Korony C/,e&ko-słow. gotówka: kup. 48, 

sprz. 52; czeki: kap. 49, sprz. 53. 
Korony węgierskie gotówka: kup. 8 50, 

spnz. 9‘50; czeki; kup. 9, spnz 10. 
Korony sewedzkie gotówka: kup. 750,

sprz. 850; czeki: kup. 775, surze 875. 
Korony duńskie gotówka: kup. 650, oprż.

700; ozieki kup. 650, spnz. 700- 
Korony norweskie gotówka; kup. 500, 

sprz. 600; czeki kup. 5q0, sprz. 600- 
Lei rumuńskie gotówka ku. 38, sprz* 
40; czeki: kup. 39, sprz. 41.

Liry włoskie gotówka: kup. 160, sprz.
180; ozeld: kup. 170, spr-z. 190.

Marki fińskie gotówka: ku. 45. sprz. 55; 
Floreny holender alt. gotówka: kiup. 1100> 

sprz. 1300; czeki; kup. 1150, *prz. 1350 
Akcye bankowe;

L’am/k Przem. I-IV 775 850 800-8 l0  
Bank Przem. V om. 700 750 725
Bank Małopolski 625 675 635-650 

Akcye T Gwara handlów. ! przcm.;
ofiar. źąd. tranz. 

PTH. 1100 1300 1125-1200
Impex 400 450 410-420
Zieleniewski III m .'9300 9600 9500
Parowozy w am . 1400 1600 1500
Lemiesz 75qo 8000 8000
Trzebinia 3200 3400 3275-3300
Pocisk 900 1100 1025
Tepege 8400 8700 847.5
Polska Nafta 2800 3200 3200-2850
Po1ska Nafta III 2600 280o 2700-265U
Elektr. Siersza III 2350 2500 2350-2450
Oikos 4800 5200 5000
Peizet 1000 1200 1150-1100
Fabr. fcł Trzebinia 3500 3700 3650

Warszawa. Waluty: Dolary St. Zjedn. 
gotówka trans. 3990— 3975, spnz. 3975, 
kupno 3855. Dolairy kanadyjskie gotów­
ka trans, 3580. Franki franc. czeki trans. 
312— 3o9, sprz. 30? kupno 3oO. Funty 
szterlingi gotówką trans 14900. czeki 
trans. 15400— 14975. Belgia czeki tramę. 
330*25— 300. Marki niemieckie czeki 
trans. 40*50— 39*50, spre. 39*50, kupno 
S8‘25 Gdańsk czeki trans. 4o*23— 39*75. 
K orony austr. czeki trans. 33(] —328, 
sprze. 328, kupno 318, korony czeskie 

ua\tiH. 48, l:ry czeki trans. 175.
Wiedeń, 12. 9. tTelef. J ) ,  Na giełdzie 

pieniężnej ruch bardzo ożywiony głównie 
papierami zagranicznymi. Kupcy zainte­
resowali się ogromnie papierami czeskie­
go i węgierskiego pochodzenia. Ogromny 
poipytt na obce waluty na giełdzie berliń­
skiej. Odbił ię na targu wiedeńskim zwyż­
ką dalszą walut i dewiz zagranicznych. 
Notowano: marka niemiecka 12*25, liry 
12*70, leje 56*50. do 57. dolary 1317 Ao 
1338, funty 4990 do 5025, czeskie 15‘9o 
16*05,. węgierskie 2*98. marka polska 
33*50 de 34‘5o. Akcye: Zieleniewski 3390, 
Fanto 35100, Karpaty 24400, Galicy® 
64-000

Zurych. Końcowe fcursa dewiz: Berlin 
5.55. Helandya 185. Nowy Jo r  582, Lon­
dyn 4.72 Paryż 42.70, Medyolan ’24.20, 
Bruksela 42.40. Kopenhaga 102, Sztok­
holm 126.50, Chrystyania 75.59; Madryt 
76, Buenos Aires 175, Prrga 7-02, Buda­
peszt 1.30, Zagrzeb 2.90, Bukareszt 5.50, 
Warszawa 0.16,. Wiedeń 9-55, Austr. 
stem.pl. 0-46.

Telegr. eKonomiczne.
Gnida zbożowa.

Warszawa, Żyto 7150—7500, mąka 35 
proc., farnco fracht Warszawa 10500 
groch Wiktorya l(j500, gryga 7500, ma­
kuchy rzepakowe franco fracht Warsza­
wa 8387— 8540, obroty średnie, ceny za 
sto kg netto loco stacya załadowania. — 
Wyjątki od ej zasady.

Ro»ya kupf w Polsce aa miliard.
Warszawa, 12. 9 . (Telef. M.) Według 

opracowanego przez komitet handlu za­
granicznego w Moskwie, porównania 
s om, które mają byó wyasygnowane na 
zakupy zagraniczne, sunft, na handel z

Polską; przkroczyla w rohu bieżącym p6} 
niłianda marek polskich. Połowę tej au- 
my przeznaczono na zakupy materyalów, 
W tym celu komitet handlu zagraniczne­
go w Moskwie ma wysiać agentów jdó 
Lodzą i Białegostoku.

Otwarcie targu wiedeńskiego.
Wiedeń, 12 bm. (PAT). Wożony przy 

lłosnym udziale publiczność1 i repreBen* 
tantów władz otwarto targ wiedeński —* 
Uroczyste przemówienie wygłosił preek 
Haymdsch.

Warszawa, 12. 9 . (Telef. M) Uin&ber-
stwo spraw zagranicznych otrzymało wito 
dcmość, że sekrertaryat gubernatorstwa) 
Dmango (Meksyk; skłonny jest do os* 
wiąit inia stosunków handlowych z Pol 
ską, puzyczem ze swej strony wzamiał. 
za fabrjka„y gotów jest wysłać surowce.

Warszawa, 12. 9. (Telef M) Fundo** 
złota posia lanego przez i karb paimtwa 
w miesiącu lipou Wyniósł 19.1 mili'mów, 
licząc po kursie parytetowym 2890 mkąń 
isc 1 Kilcgram.

Włochy otrzymają mandat 
w sprawie węgierskiej.

Praga. 12. 9. (PAT- WBK.) „Nar.
Listy“ donoszą z kół zbliżonvch do 
reprezentacji koalicyi. i j  m ocarstw a 
Koalicyjne obradują nad spraw ą 
udzielenia W łochom  mandatu ob­
sadzenia W ęgier zaich jdnich. ólMo- 
nił się tak-ę plan blokady W ęgier 
prLfez państw a sąsiednie. Zdaje się 
jednak, że udzielenie Włochom man­
datu będzie najskuteczniejszym środ­
kiem do zapewnienia przeprowadzenia 
traktatu.

Rząd wioslii uważa 
syfuacye za groźną.
Berlin. 12. 9. (Tel. wł.) Dor >szą 

z R-ymu, że w łoska Rada ministrów 
zajmowała się wczoraj spiawą zacho­
dnich Węg:er. Według „Tribuna* Ra­
da miri<tró;v uznała położenie ta  gro­
źne dla c a łe j śiodKowej Furopy, 
tembardziej, że okazała się aktualną 
sprawa interwencyi Małej Ententy 
w sporze jiusttyacko-węgierskim.

Della Toretta we Wiedniu.
W iedeń. 42, 9. (Tel. J-) Dziś rano 

przytył do Wiednia włoski min ster 
spraw wewnętrznych markiz Della Tor- 
retta i odbył konfeicneyę z kanclerzem 
Austryi Schoberem.

M i s  o l i l j  jeż n m
Wiedeń, i2  9. (Tnl. J). Korespon­

dent paryski ,,Neue Freie Presse" do­
nosi, : e włoskie oddziały wojskowe, 
przeznaczone do obsadzenia Zachodnich 
Węgier są iuź w pogotowiu i lada 
dzień nastąpi wysłanie ich na miejsce 
przeznaczenia.

Czuła słon k a w ło sk ie.
Budapeszt 11. 9. (PAT. WBK.) 

„Pesti H.rlap" uonosi, że włoski ooseł 
w Budapeszcie Castagnette zapewnił 
rząd węgierski o pełnych sympatyach 
włoskich, dodął jednak, że obecnie sy- 
tuacya stała się trudną, gdyż Włochy

Z posiedzenia 
Rady ministrów.

Warszawa. (PAT). Na posiedzeniu 
dnia 12 bm. Rada ministrów uchwali­
ła następujące wnioski: d. ministra
spraw wewnętrznych w przedmiocie 
likwidacyi milicyi otworzonej u& ob­
szarze pasa neutralnego na “ schodzie 
granicy Rzeczypospolitej polskiej, p. 
ministra skarbu w przedmiecie usta­
wy a łączer u się współdzielni, p. mi- 
uutrs Wyznań religijnych i oświeceni*

wraz z innemi mocarstwami mjszą się 
rlarać o przeprowadzenie traktatu po­
kojowego. Włochy swe en  wystąpie­
niem chcą uchylić od Węgier niebez­
pieczeństwo, saki groziłoby im, gdyby 
traktat z Tiiaion nie był wypełniony.

Nowi próba przejścia granie;.
Wle.ie- Neus;adt. (PAT W. B. K.)

Pod Kirchschlag banda węgieska zło­
żona'z 20 iudzi, usiłowała piziekroczyć 
grauicę. Bandę odparto.

ZabiPoi Habsburgów.
Praga. (EE) Genewski korespon­

dent „Tribuny* donosi, że w Genewie 
znajduje się bardzo wielu przedstawi­
cieli arystokracyi austryackiej węgier 
skiej oraz wielu dawn>ch dyplomatów 
anstrvaikich, którzy rozwijają żywą 
działalność na rzecz powrotu Habs­
burgów na Węgry, Proponują on:, by 
na Węgrzech u.ządziĆ w tej sprawie 
głosowanie ludowe pod kontrolą Ligi 
narodów.

Odpowiedź Węgier 
na noCę Koalicyi.

Budapeszt 12. 9. (Tel. wł.) Dziś 
przedpołudniem doręczył rząd węgier­
ski przedstawicielom Ententy odpowiedź 

notę Ententy W sprawie opróżnie­
nia komitatów zachodnich. Rząd wę­
gierski t-łwierdza w niej, że nie jest 
c iJr,ow edzialm za wypadki w zacho­
dni ch Węgrzech, icz jedyną przyczy­
ną wszystkiego było rozżalenie ludne 
ści węgierskiej. Rząd ze swej strony 
czynił co mógł, aby temu zapowiedz. 
Nie udało mu aię o  wskutek braku 
odpowiedniej siły zbrojnej. Węgry są 
gotowe do wypełnienia swych zo­
bowiązań w myśl tra k ta tu  pokojo­
wego i spodzie wają się, że Ententa 
skłoni rząd austryacki do prze­
strzegania żądań Węgier. W  końcu 
rząd w -gL .A i proponuje ustalenie no­
wego programu ewakuacyjnego.

publicznego w przedmiocie zwrotu in­
wentarza w państwowej' szkole włó­
kienni. zej w Łodzi, p. ministra apro- 
wizacyi w sprawie przekazania mini­
sterstwu skarbu agend solnych, p. mi- 
niatra spraw wewnętrznych w porozu­
mieniu z p. ministrem skarbu w spra­
wie przyznania gminie miastu Płocka 
korzyści ze skarbu państwa, p. dyre­
ktora głównego urzędu statyst. szne  ̂
w sprawie podwyższenia opłat za wy­
pełnianie kart statystycznych. Równie: 
załatwiła Ra la ministrów szarej spraw 
ad ainktrarrjnrch.
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Walny zjazd TSL we Lwowie
Lwów. (E. E ) Wczoraj rano roz­

poczęły się w sali ratnszowej obrady 
delegatów tegorocznego walnego zja- 
zdn Towarzystwa Szkoły Ludowej. Ziazd 
jest bardzo liczny. Bierze w nim udział 
wielka ilość delegatów poszczególnych 
kói TSL z Małopolski, oraz liczni przed­
stawiciele pokrewnych towarzystw 0- 
światowych z b. Kongresówki, Wielko­
polski, Śląska Cieszyńskiego pod za­
borem czeskim i Wileńs-czyzny. Po u 
roczystem nabożeństwie uczestnicy zja­
zdu zebrali się w sali ratusza. Po prze­
mówieniu wiceprezesa Towarzystwa dra 
Adama witali zjazd zaproszeni repre­
zentanci i delegaci pokrewnych stowa­
rzyszeń. Na prezesów honorowych zja­
zdu wybrano p. Hilarego Filasiewicza, 
prezesa Macierzy szkolnej księstwa Cie­
szyńskiego i p. Aleksandrowiczównę, 
znaną działaczkę oświatową we wscho­
dniej Małopolsce. Po dwudniowych 
bardzo ożywionych i rzeczowych ob­
radach dnia 11 i 12 bm. zjazd powziął 
następujące uchwały: 1) Zjazd zwraca 
się do zarządów towarzystw parcela-

cyjnych i do urzęJów ziemskich z we­
zwaniem, by przekazywały one działki 
ziemi pod domy ludowe.-2) Koła To­
warzystwa Szkoły Ludowej mają pra­
cować z wytężeniem w kierunku oświa­
towym pozaszkolnym celem wykształ­
cenia ludności wiejskiej na obywateli 
praworządnych. 3) Zjazd stwierdza, że 
w tym czasie, kiedy rząd polski utrzy­
muje na Wołyniu własnym kosztem 27 
szkół czeskich, a siedmiu prywatnym 
szkołom czeskim pozwala się swobo­
dnie rozwijać, rząd czeski zamyka ró­
wnocześnie 24 polskie zakłady szkolne 
na Śląsku Cieszyńskim. Zjazd domaga 
się zatem od rządu opieki dla polskiej 
ludności walczącej na kresach i poza 
granicami państwa o swoją polskość. 
4) Zjazd przesyła ciężko dotkniętej 
braci, odciętej niesprawiedliwym kor­
donem od Polski, wyrazy serdecznego 
pozdrowienia i Zapewnia, że nie tylko 
słowem, ąle i czynem poprze ich w spra­
wiedliwej walce o utrzymanie języka 
i narodowości.

Zjazd N, Zjednoczeń'a lud. 
w Częstochowie.

W arszaw a. (Tel. M.) Ze zjazdu Na­
rodowego Zjednoczenia ludowego, któ­
re odbywało się w Częstochowie na­
deszły tu następujące szczegóły: obra­

dy zagaił ks. Bliziński, do prezydyum 
weszli: ksiądz Jankowski, wicemarsza­
łek Maj, poseł Moczydłowska, ks. Star- 
kiewic ,̂ ks. Rutkowski, p. Pawlikow­
ski i inni. Referat o polityce wewnętrz­
nej wygłosił poseł Sknlski, zaznaczaiąc, 
że Narodowe Zjednoczenie Ltadowe

poprze każdy rząd koalicyjny cho­
ciażby nawet sam w  skład tego 
rządu nie weszło, nadto, że ża­
dnemu rządowi nie odmówi popar­
cia  w sprawach konieczności pań­
stwowych. Poseł Wojdaliński wygło­
sił referat w sprawie polityki ekono­
micznej.

Zjazd ćłichowienstwd prawosławnego 
w Warszawie,

Warszawa. (PAT). „Przegląd Wie­
czorny" podaje: W Warszawie odby­
wa się zjazd duchowieństwa piawosła- 
wnego, kt >re zjechało się z kresów 
wschodnich, aby obradować nad uło­
żeniem stosunku do władz rządowych 
polskich w sposób najbardziej dogo­
dny dla rządu polskiego i dla hierar­
chii duchownej prawosławnej w pań­
stwie polskiem.

Zjazi łmrorstrzów  
polskich.

Warszawa. (PAT) W sobotę i nie­
dzielę toczyły się obrady trzeciego 
zjazdu burmistrzów polskich.

0  poprawę komunikacji 
kolejowej w Polsce.

W arszaw a. 2. 9. (Tel. M.) Izby

handlowo-przemysłowe w nlalopolsce 
zwróciły się do min. handlu Przanow- 
skiego i min. kolei Jasińskiego z pro­
śbą o użycie kwoty 29 milionów rubli 
w złocie przypadającej Polsce od Ro- 
syi sowieckiej w myśl traktatu poko­
jowego dla uzupełnienia taboru kole? 
państwowych polskich w celu ostate­
cznej poprawy komunikacy kolei pań­
stwowych polskich.

Wolno leszcze jechać 
do Ameryki.

Warszawa. 12. 9. (Tel. M.) Kon-
sułat amerykański wyjaśnia, że wbrew 
pierwotnym obliczeniom okazało się, 
iż wyznaczona dla obywatel-! polskich 
norma wiz paszportowych nie została 
jeszcze przekroczona, a to dlatego, że 
żony i małoletnie dzieci obywateli a- 
merykańskich nie są obecnie objęte 
spisem osób, dla których wizy są wy­
magane. V

Clemenceau nr? wraca 
ćo życia politycz n o .
Paryż, 11. IX. (PAT WBK.) Cle. 

menceau, któru wrócił dzisiaj z Afryki, 
oświadczył, że niema zamiaru wracać 
do życia politycznego.

DROBNE OGŁOSZENIA
| W O L N E  P O S A D Y  |

□ANNA z kilkuletnia pra- 
* ktyką binrową, pisząca

D Y K EfiC JA  Sejmikowzero 
”  koed. ginnazjum w Kol­
nie Ziemia Łom żyńska o- 
głasza konkurs na posady

b. biegle na maszynie, po­
szukuje posady zaraz. Zgło­
szenia do Administ. Gońca 
pod „Zajęcie** 5

polonisty, historyka, mate­
matyka i przyi odnifea. Ró­
wnie chętnie widziane bę­
dą siły żeńskie. W arunek 
ukończony fakultet filozof. 
Płace według cennika ko­
m isji G-ciii, dużo wyższe 
od rządowych. Pomieszka­
nie zapewnione. M iejsco­
wość bardzo tania, 5 25

| S P R Z E D A Ż  |
PPRZEDA M  damską gar- 
O derobę używaną. Zgło­
szenia do Adm. Gońca pod 
„Tauia sprzedaż". 6303

“JALON IK, kanapa, fot°le 
u tanio sprzeda. Ulic* Rę­
kawka 9, p. lewo. 5 83

7D O L N E J krawezyui po- 
L szukuje się za dobrem 
wynagrodzeniem na 2 ty­
godnie — Zgłoszenia pod 
„zdolna kraw c*ynia“ do 
Admin. Gońca krak. 520

SAM O DZIELN Y bucnal- 
”  ter (ba) bilsnsista* poszu­
kiwany dia fi.n iy  w B ory­
sławiu. Olerty wnosić pod 
■.Borysław, facb pocztowy 
hr 148“. Posada natych­
miast do objęcia. 5244

PA SY  kontrolne maszyny 
K do p issniado sprzedania 
Specypluy warsztat do na­
praw, J .  Hccker, Kraków 
ul. Marka 25. 609 ,

PPRZED A M  2l morgów  ̂
u g rrn tn  I  klasy w nowie- 
ciu wielickim kolo Gdowa. 
Cena 4400 dolarów. W iado­
mość Sąd Dobczyce 5199

CO L W  ARK 2i0  morgów 
1 z parowym młynem ca­
łym inwentarzem żywym 
i martwym blizko Lwowa 
za piętnaście tysięcy dola­
rów do sprzedania. Klecze- 
wski. Lwów Chodkiewicza 
Nr. 7. 5 7

PRAKTYKA N T handlowy 
zamiejscowy potrzebny 

zuraz w bandlu w Śliwiń­
skiego. Kraków, Długa 63. 

5232

DOSZUKUJ E się panny 
piszącej biegle na ma- 

™ynie w godzinach copo- 
Nowych. Zgłoszenia pod 

ii Pannę biurową* do Gon­
uą krak. 533

[10 SPRZEDANiA garąi- 
U tór salonowy, mahonio­
wy, zupełnie nowy, łóżko 
mosiężne, 2 s^afy uębowe. 
Zgłoszenia listowne óo Ad­
m inistracji Gońca pod „Ta­
nia sorzedaż**.

t>C84
LPOSAD POSZTJKKIĄ |
E ^ P W A N Y  oficer 
tn-fo rangi z wielole- 
adminioł ylt£ w sluzbie
cy lezvfeW.yine]’ wladata-
m ieckm  f ?  polskim> nie‘ 
S i i  „  ’ -fr ai>cuskim w sło-
RiaHoinw1Smie’ i akoteż p j-  

2.1 Pe.wną znajom ość 
języka angn»]skieg0 i wło­
skiego. poszukuje nosadv 
od listopada począwszy ja ­
ko korespondent Ofertv 
do Adm. Gońca p0d Ko­
respondent". 502

n R A L Ę  do słomy orygin. 
T „Klinger" prawie nową 
Mkp. 428.000 sprzeda PION  
Lwów-Zamarstynów, Lw o­
wska 48. 4996

OPRZEDAM obok kolejki 
O państwowej 900 morgów 
lasu sosnowego, 450 mor­
gów głębokiego torfowiska 
osuszanego i 250 morgów 
pastwiska. Cena 10.00'J Mk 
za mórg. Zwrai^ć się Ko­
wel Turydyka 6. Głębski 

50oi

TANIO do snrzedania. Ro­
wer „Puch", magnet 6- 

cyllndrowy, anarat Erno- 
mann 10X15 Gabina do e . 
łebtryzowania dla użytku 
lekarskiego, ul. św. Jan a  
L. 16 ,11 p. 5023

O LA urządzenia szkia mej 
huty snrzedam obok ko­

lejki państwowej wielkie 
głębokie torfowiska osusza- 
r,e 'z  lasem sosnowym. Ce­
na 10.000 Mk. m ór*. Z wra­
cać.się  Kowel Turydyka 6, 
Gębski. 5029

M A JĄ TEK  1000 mórg zie- 
l!l hii pszennej i żytnej, 
7 km od garn. miasta, 40 
mórg łąki, 21 koni, 11 wo­
tów, 50 świń, 20 stadników 
na tucz,. 10 cieląt rocznych 
20 krów dojnych, ziemia 
drenowana, parowa mło­
ckarnie, zabudowanie pod 
cegłą foiteczną 11 pokoi, 
5 mórg parku T. kl 2 kom 
pletne zabudowania gospo­
darstw, 1 na ICO mórg, 2 na 
80 mórg, woduciągi 800 etr 
węgla, 40 m ir drzewa, wa 
ga bydlęca, sklep pod sto­
dołą, 30 tys, torfu, 14 stog 
żyte i t. d. 7 km od garn. 
miasta w Poznańskim Ce­
na 4!i milionów Mfep Zgło­
szenie pyzyjinuje: Biuro 
Handlowe, Gniezno ul. Le­
cha 12 tel. 298. '5198

M A JĄ TEK  1600 mora, zie- 
lVI mi buraczanej, 30 cię­
żkich koni, 80 rasowego 
bydła, 3C0 owiec, 100 świń, 
15 wołów, 180 mórg lasn, 
60-60 letniego 125 mórg je ­
ziora dużo ryb, 25 m órgo- 
groeu owoeuwego 1. klasy 
i park, dwór 24 pokoi lor* 
tocznie bndowane 2 kir od 
stacji, 2 J mórg cegielni 
całv m ajątek I  klasv tylko 
refl. równający się 3 miljo- 
ny marek niemieckich.
Zgł. przyjm uje Biuro Han­
dlowe Gniezno, ul. Lecha 12 
Telefon ‘.-38. 5196

SPRZEDAM  jknfer w do­
brym stanie, bardzo du­

ży nadający się dla intro­
ligatora do wożenia nakła­
da za £.0,;0 Mkp. Wiad i- 
mość Ludwinów Turecka i 

5242

M A T ER IA Ł U  dla odbudo­
wy desek, krąglasów . 

budowlanych sontów it.p. 
poszukuje do natychm ia­
stowej dostawy wprost u i  
producentów. Zgłoszenia 
pod „Paraf-* do Biura ogło 
szeń S. Sokołowskiego i Ski 
Lwów Jagiellońska 7. 515

M A JĄ IE K  403 mórg tyl­
ni ko oszennej ziemi w tem 
70 m órg łąki z torfem , 75 
tys. ctr. got. torfu na sprze 
daż wartości 10 mil. Mkp. 
Lokomobita 20 konna, 2pra 
sy do torfu 10 kl, koni, 43 
sztuk bydła, ! 0 swiń, na­
rzędzia rolnicze komp!., pa 
łac o 11 pokojach, wodo­
ciągi, światto elektryczne,
4 km od garn. miasta, 12 
mórg parku i sadu, w par­
ku 5 staw z rybam i, park 
Okrążony 2 m wysokiem 
mutem trapit)zabudowania 
pod cegłą, waga do wotów 
własna stacya załadowania 
od niemca w Poznańskim 
tylko refl. równający się 
20 tys. dolarów, Zgłosze­
nia przyjm uje Biuro H an­
dlowe Gniezno ul. Lecha 12 
Telefon 238. 519/

OKAZYJNIE do sprzeda- 
y  nia garnitur mebli. Sza­
fy, lustro, stoły, łóżka i wie­
le innych rzeczy. Ul. K ra­
kusa nr 25 I  p. na lewo,

j/OM PLETN E urządzenie 
i '  m łyńskie oraz oryginał 
ną szw ajcarską gazę we 
wszystkich nnm erach do­
starcza natychm iast zarc- 
jestrow aua firm a: Riesel 
Schieber i Friedlauder, — 
Lwów, ul. Brajerow ska lin

C O R T E P Ia n  czarny, krót- 
• ki, marki „Hamburger 
W ien“ do sprzedania. Z gło­
szenia w AdminisŁ Gońca 
pod „fortepian". _  5206

f  K U P N O  - " " l
K U P IĘ  dobry aparat foto 
”  graficzny. Szczegółowe 
oferty pod „Anastygmat* 
przyjm uje A dm iaistracja

[(U PIĘ maszynę do piśs- 
** nia. Zgłoszenia do Adm. 
Gońca pod „Maszyna**. 5201

D z i e r ż a w y  gospodar­
stwa rolnego, względnie 

rybnego lub leśnego szuka 
fachowiec za kaucją. Zgło­
szenia poci,.Parai - do Biu­
ra Ogłoszeń S. Sokołow­
skiego i Ski Lwów Ja g ie l­
lońska 7.

5jJ4

SPRZEDAM kabinę do e- 
lektryzowaaia dla nży- 

tku lekarskiego, aparat fo- 
togr. Ernemann, 10xt5 ro­
wer „P cch “ i magnet 6cy - 

■, lindrowy ul, św. Jan a  16, 
I I , p. 3 drzwi. 5067

j/U PIĘ  fortepian lub pia- 
A nino. Zgłoś senia do Adm. 
Gońca pod „pianino-*. 5208

tfU P IĘ  aparat fotografi- 
»  czuy lusterkowy mały 
format. Zgłoszenia do Adm 
Gońca pod „Aparat**. 5087

W EŁN Y  w iejskiej każdą 
dość kupię. Ol. rty  pod 

„Paraf** do Biura Ogłoszeń 
o. Sokołowskiego i Spki 
Lwów Jagiellońska 7.

5021

t/UPIĘ kredeus kuchenny. 
N Wiadomość bliższa w AĆ1- 
m mis trący i Gońca. 5203

L‘ MATRYMONIALNE

KAW A LER l i t  26 przysto j­
ny brunet, na rządowein 

stanowisku, kochająca mu­
zykę, p agnie nawiązać ko 
rospondeneye z panną lub 
wdową do lat 26. Małżeń­
stwo bardzo możliwe. Zgło 
szenia do Adm. Gońca pod 
„Huragan”. 5219

RZ EM IESLN Ia. Jat 33, za­
możny pragnie ta dro­

gą poznać pannę odpowie­
dnią do lat 28. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Kra
wiec“ 5305

KAW ALER lat 38, przemy­
słowiec, który powrócit 

z Ameryki, posiadający 
większy kapitał, pragnąłby 
poznać pannę, któraby od­
powiadała jego wymaga­
niom, cel m atrym onialny— 
dyskrecyazaoewniona. Zgło
szenia pod „ ! ailor'*.

4750

Ro z w ó d k a  blondyna,
przystojna, b. inteligen­

tna la t 32, pragnie tą  dro­
gą poznać męzczyznę dy­
styngow anego do lat 50. 
Zgłoszenia do Administra­
cji. pod „Dystyngowany**.

5301

P R Z YSTO JN A  panna mło­
da lecz biedna w brakt 

znajomości pragnie ta dro­
gą poznać mężczyznę inte­
ligentnego. Cei m atrym o­
nialny niewykluczony, Zgło 
szenia do Gońca pod „Krzy- 
sia“.

O SOBA młoda, indywidu­
alna poszukuje towarzy­

stwa mężczyzny bardzo 
kulturalnego. Zgmszeniado 
A dm inistracji Gońca pod 
„Snleika*-. 5306

I R Ó Ż N E

DY R E K T O R  zagranicznej 
firm y szuka 1-2 umeblo­

wanych pokoi z niyciem  
łazienki. Łaskawe zgłosze­
nia do firm y Fedorowicz 
i Palugyay Kraków, ulica 
Podwale 1. 6. 5259

ZAGUBIONY dokument
dokument wojskowy na 

nazwisko Antoni Głogo­
wski Pita Kościelacka pow. 
Chrzanów, unieważniam.

5250

SK.RALZIONO portfel z 
pieniędzmi i papierami 

wojskowemi n a  nazwisko 
Bartosik Stefan. Papiery u- 
nieważnia. 5225

OKRADZIONE dokumenty 
«  wojskowe na nazwisko 
Mary an Jasiń sk i uniewa­
żnia Się. 5252

ANTONIEMU Szszorko- 
n  wskiom>’ okradziono k ar 
te _ dem obilizacyją L. 299,, 
k tórą unieważnia się, 5262

RO KÓ J nadający się r a
* binro te-hniczi e natych­
m iast poszukiwany. Czynsz 
obojętny. Dam ewentualnie 
odszkodowanie. Zgłoszenia 
skrytka 140 Kraków.

5217
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§ w o l f  
Fabryką motorów] maszyn, w Kolonii, Deutg i Wiedniu

dostarejtafsicyeh natychmiast: 
wszelkiego rodzaju motorów spalinowych dla popędu benzyną, roną i gazem 
ziemnym. — MCtOfy D50 S ^  be?. k©msreS3r«5. M o tor? s s a w . — Apa­
raty dla zużytkowania odpadków drzewnych do wytwarzania gazu i popę­
dzania motorów. — JrOKemobile i lokomotywy benzynowe. — Traktory dla 
rolnictwa i gospodarstwa leśnego. — Sv>GCV9lfi0ii dl£S przfifflysłil ilsfiO- 
WCSOl MOtOiy do wiercenia, tłokowania i pompowanie ropy 2 0  ZTSlien- 
lUSfUn PO ^edem , gazem ziemnym, ropą lub benzyną. — Motory do pędze­

nia ek«haust3rów. 4998
llMtów zastępstw Inż. R. KIELESiNSKI i Ska w Borysławiu.
Taiałon m. 137 I 138, Teiefon Nr. 137 1 188.

Mmam ftiMit i ite r t ie  i j w  a g  uli i
poftaoam I pragnę f® sprzedać albo wstąpić z niemi lako wspólnik czynny l**b cichy do 
Istniejącego jpa p-zadsrąpwrstwa wydawn. lub graflczn. lub też przy zapewnianiu st* 
Wdi pLiót*leń I prac z*uożyć caiiaa wydawniczy na własny lub wrp Mny rachunek 
jrp> kMrouKtk te-p, do czego tosładam środki i kwalifikacje 1 doświadcżen*a wieloletnie.

"pa. yuy do ,„lau—ita (typografy) 18-to atr. rojąc! masjynę z wsj elktnil przybo- 
ru sl, łfiwultfer, 3  R u s ż y y  pr .p. w tern Jedna wielka, prawie nowa Ilu str. 7 tyglówkl, 
z.których je d n a d ó łl i. kolorowych druków 1 Wycisków, maszyny do krajania
I. -tych . stereotypią okrągłą I 
W e s 4 '  papieru gazet. . ipas 
rydi p r w r - * *PT y r  uskłada nabyłem l 

| i awriryc. Doslarcapil' mógłbym
> fu mze być 

odpowled.ich bądź'a zapewniona 
8241

kolorowych druków I wycisków, m a^yny ao Krajania 
pfcfską, kilkanaście regałów pism po części norie^o, kilka 
i Papieru ak«yd. f»f . kalinek .klasyków t-szycłO któ- 

ż  molo

Ł f e
U  odoa

ak.yd. ir»gi n kalinek .klasyków 
e dr lej drnkować można z posiadanych przezemnle 
w danym razjo jeszcze llnoiype i m t-zyne „Offset” ,  

w eałóśd lub części przeniesione wszędzie, j  pn.a  
1 — i.urkl odpowiednie. — Ofe-ty uplTMZł 

do biura ogłoszeń „PAR” , Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 8. 6263

w^ko- i nor­
ma* In oboro­
w e  Ł ł y r n e s o
fabryhtu Krauss&Ca 
d o s t & ^ c s a  f i r ­

ma;
JULIUSZ WEISS

IAł"V0f 
Potockiego L. 26
Adres telegraficzny: 

„Eii!ófelss„

M ą f ą t K i  z i e m s k i e
goepodarst* i rolne, mi m y, tart^Kt 1  fSLi 
poaiadtoćtf r  Y *  ttri Poznańaklun i na  
Fopnorzu ‘pan.y in sbraeds l Pc sU iam y wie 
le r o a t  Jai i  ’ o syeb z inw ennr7a.nl Łu- 
dyjokaji 1 z L lo i, , r ' w różnyJh .ie F  Jrłaó h  

t o r  c i  aoO do Sól i wyżej mótgóW 
iytiiie}, jak I pszenno 1 ,n ■o*auot- 

,  wa?j itWm ‘JanOm cboąoym nabyć 
ćóbt? I. piękno gosppdaratsra a b / sŁ uaj- 
spieijznlej bwzóoIH ai., do naaaog > Biur* pl- 
■ ithdlo a jajlapinj jpitobifioie, cHem wybrania 

1 f iW o  fO»pOdarat«B Jo

n

nonie i
wsaelfctdŁ. arnta «

makyj, wakat ówek i ponad l ^ e jta iijw  ęfe 
przaproindi 16 kupno jak r  lywtnMf 

i Jiknajrtsf^nlej. Adres:
Biuro P r -—r— gw i Rolnicze „A gricola" we 

L w n  to ełica Sapioehy 57. 6245
we n

J
y

1  doskonałym stanie w ruchu-kompletny
PAŁO DYNAMO, maszyna stojąca kompa­
na d, % konden. fabr. S<*hiebau - Elbing 1904 r. 
215 H.P. 190 obrot. 10 atm. przegrz. pary 
połączona z DYN/MO PRĄDU sL Siemens- 
£  1-ockert 440/470 Wolt 275 Amp. z apa­
ratami i przyrządami KOCIOŁ 2-rurowo p?o- 
miendy fabr. H. Panksch z przegrzew. Ba- 
beock • Wilce z 10 atm. powienchn. 90,5 jn!

natychmiast do sprzedania
Szczegóły, warunki, rysunki: 5241

K i.  JULIUSZ ALTFR
W AlWAWA — Krukowskie Przed m. 6,
T« r '0» 52-49. Telefon f 2-49.

GOSPODARSTWO
40 morgów z ł%ką, bndvnkiem mieszk., oborn 
i  stodoły w Puszczykowie pod Poznaniem zaraz 
do objgcia. Inwentarz martwy (nowy) i żywy 
kompł. można objad po dzierżawcy. Oferty upra­
sza się pod Nro 23701 do biura ogf. nParr' — 

Poznań, Pr. Ratajczaka 8. • 5251

ii. I  f f l l f f i  I
w Borysławiu

BLUhO WĘGLOWE
dostarczają natychmiast

wszcikleso rodzaju wę­
gla opałowego, kuzien-

ntao i koksu. 5243

P ra w d z iw e 5246

a B i u n i n i i i i H M H i H i u n i i i

I P i l F
R cm sch eid ow skie  
do sacrów I tartaków, 
taśmowe i tarczowe (do cyrlailarU)

Pozmalte siekierki, mloiy do cechowania drzewa, 
Umilkł do ostrzenia pił, pierwszorzędne szlifierki do 
pił, oliwiarki, r<  -own!ca do wazeliny, obcinacie, 

świdry do gwintów I kute gwoździe.
Wszelkie narzędzia do przemysłu drzewnego 

stsle na składzie.
B i n o  & C P M P ., W ie d e ń  i . t

l lebenberggasse 6. 4742
Telefon 563 I 11525. Adres telegr. BirosSge. n

■■BBaBwwaWŁgiaBiguniiiBmiiiawgwwgBiBgiBffigKaHcnHBj

Eksporterzy, W łaścżciole n o b li orsz rryrobów 
koszykarskich

we w.asnym interesie powinni zamawiać wyroby koszy- 
karskie już teraz, jefiii je  chcą otrzym ad na sezon.
SYNDYKAT K O S Z Y K A I^ I S, A. K rihów , 

FloryańsSa 32. telef. Nr. 2237. yist 
O ddziały: Lwów, Poznań, Warszawa, Wiedeń.

ceraty, ' W t y .  c h o d n ik i
B Saw w nSA B D B M  wazelkiw przyborv powozowe it.p. 
B ir f l f  M. &E1NHO* D, ul. Bożego Ciała 20.

r r

PAPIERY i TEKTURY
WSZELKIEGO RODZAJU

BI&UŁKI i TUTKI „SOLAŁT1
PO C5NACH FABRYCZNYCH o028

RSigdzynarodswe Tow. HandlowB „PAX" Sp. z o. e.
Ptelsko (Slgsk C!mjiiskl), ul. G łów na 7.

M Ą K Ę  P S Z E N N Ą
35 i 70 proc- przemiału

noleca
CENTRALA HANDLOWA 

POWIATU WARSZAWSKIEGO
ulica Długa 50, 5074

r w n  r jJiuuMim

Rnzkład jazdy kolei żelaznych.
z Krakow a do I w w a ,  I  wblina, N. Sącza, 
.  ^akopanode, W ieliczki, Kocmyrzowa. 
Nr l o g .  0*14 posp  ̂ do Lwowa
Nr 049 o g. 9'2() nosp. do Lwowa 
Nr 21 o g. 10'10 o?cb. do Lwowa;

23 o g. 19’55 osob. do Lwowa!
Nr 25 o g. 23‘10 osob. do Lwowa;
Nr 721 o g. 7*05 osob. dc Lublina 

v»rz« Rozwadów i Rzeszowa;
Nr 723 o g. 18*50 osob. do Lublina 

orzez Rozwadów;
Nr 221 o g. 7*50 osob. do Bochni;
Nr 223 o g. 19*25 osob. do Tarnowa;
Nr 1411 o g. 8*25 osob. dc Wieliczki;
Nr 1413 o g. 14*00 osob do Wieliczki 

i Oświęcima przez Skawinę;
Nr 1415 o g. 20*25 osob do Wieliczki;
Nr 6213 ó g. 14*29 osob: do Kocmyrzowa; 
No 603 o g. 5 *20 pospieszny do Krynicy 

i Zagórza;
Nr 6I I  .0 g. 41*00 osob. do Kryrtey przez 

Tarnów, Stanisławowa > >rzez Stróże 
Sambor > Stryl;

Nr 613 o g. 20*35 osob. do Nowego Sącza 
pn-jz Tapjów, Sambor i Stryj;

Nr 225 o g. 14*35 osob. do Tarnowa ;
Nr 6103 o g. 5*40 poso. do Zakooanego 

> Rabk.:
Nr 6101 o g. 9*00 posp. do Zakoprnego* 
Nr 1213 o sr. 13*25 osob. do Zakopanego 

i N, Sacza przez Skawinę;
Nr 1215 o y. 22*10 osob. do Zakopanego 

i N. Sącza przez Skawinę;

Do W arszaw y, Pozoanla, Piotrowic 
(Wiedn*&, Paryża), Ciesryna.

N,r 4 o  g . 0  3 5  posd. do W a rsza w y;
Nr 16 o g. 0*50 osob. do Warszawy;
Nr 2 o g. 6*12 pesr. do W -sraw y;
Nr 12  o g. 10*50 osob. do Warszawy;
Nr 912 o g. 17‘00 osobowy do War-,zawy 

nrzez Dęblin; _
Nr 14 o g. 19*35 osob. do Wnrszawy;

6 o  g. 23*00 posp. d ł Warsr*wy;
Nr 41 n o g. 21*45 poSp. do Poznania;
Nr 124 a g, 8:20 osob. do Żywca pmei

Dziedzice;
Nr 112A o g. 13*35 esob. do Trzebini;
N» l2 2 .o  g. 17*40 rsobo.ry do Cieszyna 

i Żywca r-zez Dziedzice 
Ni 22 r» g. 19*00 osob. do Żywca przez 

Dziedzice;
Nr 24 o g. 5 00 osob. do Piołrowic;
Nr 2C5 o g. 6*05 oospieszny do Piotrowie

• (°ragi, Wiednia, Paryża);
Nr 16 o g* ll*4n  osob* do Piotrowic,
Nr 212 o g. 14*45 osob dó Piotrowic.

TS8Ansa< F ^ n ta is tw ie  Spółki w.wlaarjojcjzej jSoniec Krakowski", Epółkj. z iia«.oi ą pnręiką; Marjau Fontana,tiu,ctor flifipftwjwtyilyy; t r d ą A  fAw «
'D rak , t-nt. £&>£! ' J& W W ' V  Kwfeowk.


